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Zajęcie tylnej pozycji
W  czasie wojny, gdy wojska austrjaokie 

brały cięgi, które trzeba było w jakiś sposób 
iiKrywac, głosiły biuletyny, że „naszg wojska 
zajęły tylną pozycję tj. w ycofały  się w mniej­
szym lub większym porządku z niebezpiecz­
nej pozycji. Rzecz oczywista, że ludzie do­
skonale rozumieli ten zwrot, ale w ów czas 
krytyka byda rzeczą niebezpieczna i tylko na 
ucho robiono na ten temat dowcipy.

W  dzisiejszych niby pokojowych czasach 
państwa mają dwa główne fronty: polityczny 
i gospodarczy, na których komenderują prze­
ważnie dyletanci albo niedouczeni „znawroy". 
Stąd tez wynika konieczność zajmowania tyl­
nych p o /y cy j tj. —  popularnie m ówiąc — 
puszczania kantem spraw, do których niewła­
ściw ie się zabrano względnie który ch w  ogó­
le nie tykano.

Te dwa fronity istnieją też w Polsce. Jak 
się na mch dowodzi, widzi i czuje każdy oby ­
watel, gdy państwo staje się dla mego czyn­
nikiem, który w ywołuje przeważnie —  obar 
wę. Nie chcemy w tej chwili m ów ić o froncie 
politycznym. ponieważ wedle naszego poję­
cia jest on tak luźny i sypki, źe raczej słahosc 
przeciwnika aniżeli własna siła utrzymuje gu 
siłą bezwładności. Chodzi nam o drugi front: 
gospodarczy a to z tei racji, że o  ile pierwszy 
jest dla masy obojętny, to drugi bardzo ją Ob­
chodzi, ponieważ z mm związane są lasy 
wszystkich.

Na froncie nic now ego —  głosiło się pod­
czas wrojny, gdy szczęśliwym  trafem jednego 
dnia obeszło się bez wyraźnej klęski. O na* 
szym froncie gospodarczym można powie­
dzieć, że już od dłuższego czasu mc na nim 
się nie dzieje —  zamarł w bezruchu czyli — 
jaik brzmi fachowe wyrażenie — ustabilizo­
wał się.

Ale jak się ustiipilizował? Jeżeli w życ+u 
codziennym mówi się, że można do w szyst­
kiego przyzw yczaić się, to w  życiu gospodar- 
czeir: tak się Dostępuje, aby s*ę do biedy przy- 
zw-yezajono. 1 cel ten nawet osiągnięto. Stę­
ka się i narzeka; niema człowieka, niema sfe­
ry, która nie miałaby powodu do narzekania 
—  jedna mniej, druga więcej —  ale czynu nie­
ma ; mema go w szczególności ze strony tego 
czynnika, który u nais urważa się za jedynie 
powołanego do kierowania i decydowania, 
nawet do „opieki" nad każdym krokiem oby­
wateli. -

Bardzo to wygodna 1 zo-ow a metoda trzy­
mać ludzi w ryzach, a gdy im zagraża niebez­
pieczeństwo —  w tym czasie niebezpieczeń­
stw o umierania z głodu —  powiedzieć im: 
radźcie sobie ftatni, nie jesteście dziećmi, aby 
się ciągle trzymać rządowego fartuszka —  
bądźcie samodzielni Tak przecież postaw io­
no kwestję na „zjazdach gospodarczych" BB; 
tam przecież korono sobie ze społeczeństwa, 
które jest w obec kryzysu niezaradne i tylko 
aa rządu czeka oom ocy.

Nie warto wskazać na sprzeczność leżącą 
w  znanym ogólnie fakcie, że sanacja chce 
trzymać społeczeństwo w zawisłości polity­
cznej, dając mu łaskawie swobodę v zakresie 
gospodarczym. Słuchać a nawet b y ć  z uzna­

niem dla wszystkich pociągnięć —  to jest 
obowiązek obywatela, ale gdy mu głód zna- 
ziera w oczy, w ów czas m ówi mu się: nie 
bądź niemrawy, radź sobie sam. A jak nie po­
trafi sobie poradzić? Niech utonie, nie będz:e 
nieszczęścia. W  ten w ięc prosty sposób w y ­
cofano się z zagrożonej pozycji-, pozostawia­
jąc jej obronę społeczeństwu, któromu rów ­
nocześnie skrępowano ręce, nie dając mu m o­
żności choćby wypowiedzenia się zapomccą 
powołanych do  jogo reprezentowania ciał.

Można* tu śmiało zastosować przysłowie o 
ślepymi, który niósł kulawego. Każdy wie, że 
i państwu pod względem gospodarczym — 
wyrazicielem tego jest położenie finansowe 
— nieświetnie się dzieje. Deficyt rośnie, wpły­
w y  maieją —  oto charakterystyka połażenia

nie wedle twieitlzenia „z łe j" opozycji, ale w e­
dle w ym ow y cyfr. A jakże miarodajne czyn­
niki, tak sKore do udzielania rad innym, sobie 
radzą? Nie jest chyba pom ocą projektowanie 
takich marnych —  w obec wielkości deficy­
tu —  oszczędności, jak reauKcje etatów czy  
redukcje mężatek ani ież kombinacje z zale­
głościami podatkowemu które zostaną kom ­
binacjami !

W y co fa n o . się z niebezpiecznego Iromn i 
powiedziano sobie fatalistyczm e: czekam y, 
co  będzie dalej —  awbo same się polepszy al­
bo w razie przeciwnym  zwalim y winę na 
kryrzys św iatow y czy  Ł óg wie na kogo : na 
co. A tymczasem rzeczy stoją taiK, że może 
sanacja je<st w stanie czekać — szczególnie 
przy suto zastawionym sitoie, narom i a st dzie­
w ięć dziesiąiych ludności Otekać już nie m o­
że. jest u schyłku swych sił i swej na ciężką 
orooę wystawianej cierpli w o ś c .

Proces Gorgonowej w Sądzie Najwyższym
bez Gorgnnowei

Wyznaczona na wrzesień rozprawa w sprawie 
Gorgonowej w Sądzie Najwyższym w Warszawie 
wywołała znaczne zainteresowanie wśród publi­
czności i sfer prawniczych slolicy Do Sądu Naj- 
w-yższego napływają bezustannie zgłoszenia c  bi­
lety wstępu na sale rozpraw. Ze strony publiczno­
ści zainteresowanie się procesem Gorgcnowej kon­
centruje się głównie na osobie oskarżonej, publi­
czność oczekuje pojawienia się Rity Gorgonowej 
w sali rozpraw.

Tymczasem publiczność warszawską spotka za­
wód, gdyż proces w Sądzie Najwyższym odbędzie 
się bez udziału oskarżonej. Rozprawa zapowiada 
się o wiele mniej sensacyjnie niż w Krakowie. 
Rozprawa ta toczyć się. bęazie nie na temat w-iny

czy niewinności R ity Gorgonowej, lecz jedynie 
nad tern, czy sąd przy sięgłych w Kiakowie uchy­
bił przepisom ustawy, jak to utrzymują obrońcy 
Gorgonowej.

Na wypadek, gdyby Sąd Najwyższy odrzucił ka­
sację obrońców, wówczas wyrok krakowski stałby 
się prawomocny. G d jby  natomiast Sąd Najwyż­
szy podz.eiił punkt widzenia obrony i ucnyilił wy­
rok krakowski ze wzgiędów proceduralnych, rów­
nocześnie nastąpi przekazanie sprawy nur)emu są­
dów, przysięgłych, celem przepiowadzema po­
nownej rozprawy, przyczem Sąd Najwyższy m o­
że poza Krakowem i Lwowem wyznaczyć inue 
miejsce rozprawy,
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t f Hitlera sprowadzimy wam z Berlina**
STRZELCÓW  w  p o z n a n i u

Poszkodowany- kelner nazywa się Antoni Ge- 
butek. Oprócz niego awanturnicy polurbowaii po- 
ważnie bufetową p. Antoninę Jankówtakównę.

Jak się okazało, „prezesem" który wśród awan­
turników rej wodził, był niejaki Jozef Nowodwor- 
ski, prezes niedaw no założonego przy tramwajaen 
miejskich oddziału „Strzelca" i główny przywód- 
ca ostatniego strajku tramwajowego.

Poza tern wśród awanturników Dy} takie nieja­
ki Zygmański, werkmistrz również zatrudniony 
w tramwaju.

Awantura pijanych „Strzelców" wywołała 
w Poznaniu powszechne oburzenie.

KARCZEMNE AW ANTURY
Terenem niebywałego zajścia, wywołanego przez 

poznańskich „Strzelców", była restauracja „Oaza" 
w Poznaniu, gdzie wkroczyło ze śpiewem „Pierw­
szej lbygady" pięciu dobrze podchmielonych o- 
isobników, każdy z sękatym kijem w ręku. Przy­
bysze zajęli jeden ze stolików restauracyjnych.

— Panie starszy, wódki!
Usłużny pomocnik gastronomiczny' podał „czy­

stą".
— Orkiestra, „Pierwszą brygadę"! — zawołał 

ten sam głos w  kierunku dwóch muzykantów.
Muzykanci chcąc nie chcąc zagrali. Wówczas 

część gości, siedzących przy innych stolikach za- 
płaciła swe rachunki i opuściła lokal.

W pewnej chwili cala piątka zaczęła przybierać 
agresywną postav.ę wobec ooslugi restauracyjnej, 
■nie wyłączając stojącej za stołem bufetowej.

— '.Jeśli wy, Poznaniacy, — dov'oaztł lóden — 
nie wstąpicie wszyscy do „Strzelca , to wam Hit­
lera sprowadzimy z Berlina '.

Wreszcie, w cbwńii płacenia rachunku, który 
wynosił 17 złotych z gioszaml, awantura doszła 
dó punktu kulminacyjnego. Awanturujący się go­
ście z miejsca odm owdi zapiacenia rachunku, gro­
żąc to Hitlerem, to znów „Strzelcem", a perswazje 
kelnera nie tylko nic pomogiy, lecz nawet bole­
śnie mu zaszkodziły. Gała bowiem piątka bez naj­
mniejszego powodu rzuciła się najpierw na kelne­
ra, potem na bufetową, a zkolei na jednego z go­
ści, który slanąi w obronie kobiety.

Kelner, uderzony okutym kijem w skroń, padl 
zbroczony krwią.

Japonia chce wojny
Władze, japońskie nie dopuściły do wylądowa. 

ni a na terytorjum japońskiem członka angiel­
skiej partji pracy, lorda Marleya, który udawał 
się w charakterze ptzewodniczącego angielskiej 
delegacji do Szanghaju na konferencję antywo­
jenną i chciał wysiąść na brzeg w Kobe. Lord 
Mariey zamierzał odbyć rozmowy w sprawie u- 
driału Jajwnjt w tej konferencji. Rząd japoński 
postanowił nie dopuścić do wyjazdu delegacji na 
konferencję w Szanghaju i odmówił lordowi 
Marley oraz członkom delegacji belgijskiej pra­
wa lądowania w Kobe

—  O O O—*
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Front  M ło d y c h
Cały ruch rocialistyczny walczy z 

w riią . C z y n iło  przedewszystkiem 
młodzież socjalistyczna, dla której 
wojna stanowi najbardziej bezpośre­
dnie niebezpieczeństwa. Należy bo­
wiem dc podstaw marksizmu, ż t to,
0 co walczymy, może być zdobyte tyl­
ko przez bezpośrednie zainteresowa­
nych. Słowa manifestu Komunisty­
cznego, iż wyzwolenie robotników 
może być tylko dziełem samych ro- 
botniKow" dają się rozszeizyć i za­
stosować do wszystk'ch fragmentów 
naszej walk? Jeśli więc wojna godzi 
bezpośrednio w młodych robotników
1 chłopów, grożąc im utratą zdrowia 
i życia, to oni właśnie, ci młodzi, są 
bezpośrednio zainteresowani w walce 
z wojną.

Trawestując słowa ManTestu, po­
wiedzieć można, i i  wyzwolenie prole- 
tar atu od groźby wojennej może być 
dziełem tylko tych, którzy są przezna­
czeni na mięso armatnie. Młodzież 
w ęc stoi w pierwszym szeregu na so­
cjalistycznym froncie walki z wojną 
nie tylko ze względu na swój tempe­
rament i zapał, ale ze względu na 
swoje na żywotniejsze interesy.

Walka toczy się nie o  ten, czy in 
ny skrawek ale o cały  Socjal zm 
Dlatego też nie możemy wyodrębniać 
naszej a k c ;_ antywojennej z całości 
walki socjalistycznej. Przeciwnie — 
.wiążemyJą jaknaimocniej z codzien- 
rym  trudem proletariatu, demasku­
jm y  ukryte sprężyny wojny, schowa 
ne głęboko w aparacie ustroju kapi­
talistycznego

W  przeciwieństwie do burżuazyjne- 
go „pacy^zmu", który w Cenewie sie 
zaczyna i w Genewie się kończy, w 
przeciwsti wieniu do pacyfizmu dy­
plomatycznych konferencyj, do dekla 
macyj kongresowych antymilitaryzm 
proletariacki musi być pacyfizmem 
rewolucyjnym, pacyfizmem czynu.

Okres powojeny iesl dla ruchu ro­
botniczego tern właśnie donosły, iż 
przynosi otrzeźwienie n.eraz przykre 
i bolesne, ale skuteczne. W idzi on 
już jasno i wyraźnie, że wszelkie na­
dzieje na to, by państwa kapitalisty­
czne złożyły broń na „ołtarzu huma- 
n,łaryzmu i ludzkości są złudne. Po 
wszechna już jest św;adiomość, iż woi- 
na jest ściśle zw ązana z ustrojem ka 
pitaHstycznym i że bez likwidacji te­
go ostatniego na rzecz Socjalizmu n.e 
ua się pomyśleć 'kw idacji wojny 
Wszelkie próby łagodzenia mihtary 
zmu zawodzą, bo nie to jest istotne 
czy wojna bedzie się toczyła przy po­
mocy bakteryj czy gazów trujących, 
lecz to, że w o;Ta będzie, że musi być 
w warunkach ustroju kapitaLstycz- 
nego.

Kryzys k ip i ta* jurni naistraszliw.-1 
cą ż y  na młodzieży proletarjackiej. 
Na tej, która wyrasta w głodzie i nę­
dzy, która nietylko jest bezrobetna, 
ale która nigdy nie znała pracy. Kry­
zys orze głęboko glebę społeczną, od ­
walając coraz to nowe rkvbv zmiaż 
dżonych i sponiewieranych. Masy, 
zbłąkane w dzisiejszym chaos.e, a 
szczerze powiedzieć musimy, i mło­
dzież także, idą na lep faszyzmu, 
stają się armją bronzowvch, czarnych, 
czy błękitnych koszuil —  „janczarją 
kapitalizmu. Dlatego też walka so- 
cjal-styczna z wolną, walka socjali­
styczna z ustrojem kapitalistycznym 
tak ściśle i mocno w ąże się dzsic j z 
pierwszem zadaniem proletaijatu — 
zadaniem likwidacji faszyzmu

W 19-ta roczn cę wybuchu Wielkiej 
W ojny młodzież socf aHstyczna w Pol­
sce na wezwani i swych organizaeyj 
łącznie z młodzieżą proletariacką ca ­
łego świata organizuje wmlkie demon 
stracje antywojenne. Pragnie ona 
przez agitacię i propagandę nietylko

stworzyć w masach żelazną wolę prze 
ciw wojnie, ale tskże zmobilizować 
młodzież pod sztandary Socjalizmu, 
a więc tern samem zdobyć przyszłość, 
berwszosierpniowy manifest organi- 
zacyj młodzieży socjalistycznej w 
Polsce mów „Nic może się powtó­
rzyć tragiczny sierp.ań 1914 r. Masy 
proletariackie przygotować musimy 
n« chwilę wybuchu wojny Imperiali­
stycznej, aby umiały one zdecydowa­
nie przeci./stawić się międzynarodo­
wym intrygom, kapitału i sołdatesk 1 

Akcjo ia napotyka przeszkody któ 
re młodzież dobrze przewidziała i 
które dla nikogo n:e są niespodzian­
ką. Mvgą one tu i owdzie akloiuć 
organizacje do zm.any systemu pro­

pagand/, nie mogą za żadną cenę 
zmusić .ch do wyrzeczeriia się walki 
z wojną i faszyzmem. Gdyby to uczy­
niły, zaprzeczyłyby racji swego ustnie 
nia, które polega na tern, by wyrwać 
młoctz.eż z pod wpływów faszyzmu. 
..sanacji" i endecji i oddać ją w słu­
żbę ch własnej sprawy —  Socjaliz­
mu.

Akcja antywojenna młodzieży roz 
wija się pod nazwą frontu. Bo nie o 
dyskusję chodzi, ale o walkę równ e 
nieraz c.ężką i żmudną jak wojna. 
Potrzeba w nitj wiele siły i w ;ele 
młodego zapału. Dlatego właśnie z 
puniocą starszemu pokoleniu socjali­
stycznemu przychodzi Front Mło­
dych. 7btgniew £ . Mitzner.

Książka o Brzozowskim
Bogdan Suchodolski: Stanisław Brzo- 

zcwsid. Rozwój ideolog}!, Z rasiłku 
Funduszu Kultury Narodowej.

Autor wyznaczył sobie zadanie: „dać, 
na chronologicznej podstawie obraz roz 
woju ideo'ogji Brzozowskiego, ukazać 
iej cechy swoiste, odsłonić drogi i za­
łomy myśli dąjżącei naprzód, uwydat­
nić bogactwo różnorodności, a zarazem 
wewnę' rzry, jedfJolity nurt duchów" 
Wiemy swemu założeniu, autor wyrze­
ka się „psychologicznego wejrzenia w 
duszę" Brzozowskiego, nie zajmuie się 
też Brzozowam i, jaku powiesciopisa- 
rzem, krytykiem literackim i publicystą 
Autor zwęźyf tedy swój temat, ale przez 
to bynajmniej nie ułatwił sobie zadania, 
lecz raczej utrudnił, ponieważ właśnie 
ideologja Brzozowskiego odznacza się 
tylu zakrętami t załomami, że wykry­
cie „jedno!'tego nurtu duchowego" bez 
wejrzenia w duszę wydaje się rzeczą 
prawie rdemożbwą.

Autor przechodzi koleino wszystkie 
etapy rozwoju Brzozowskiego, od skraj­
nego ndywidualizmu poprzez socjalizm 
a i do swoistego nacjonalizmu i katoli­
cyzmu. Na podstawie licznych cytat, 
zaczerpniętych z całego dorobku pilar­
skiego naszego myśliciela a umitjętnu 
zestawionych, autor odtwarza poglądy 
Brzozowskiego z każdej epoki jego 
twórczości. Następnie wykazuje źró­
dła, pokrewieństwa i różnice m edzv 
mrśla Brzozow skiego a współczesną mu 
myślą polską 1 europejską W resiciu 
autor podaje swoje własne uwagi kryty 
cz-ne.

Metodę tę uważamy za słuszną i z 
pedagogicznego punktu widzenia za 
właściwą. Z Wynikami badań p. Sucho­
dolskiego naogól zgadzamy się. Ma on 
niewątpliwie racj’ę, gdy twierdzi, że 
Brzozowskiemu z-,leży raczej na wy’wo 
rzen-u nowego typu człowieka, niż na 
reorganizacji życia zbiorowego, źt po­
glądy Brzozowskiego traktować należy 
raczej jako wskazania wychowawcze, 
niż jako program społeczny, ie  Brzóz iw  
skiego socjali sra i nacjonalizm i.ie są 
, w gruncie rzeczy systemami społeczno- 
politycznenr, a'e jakąś metaficzna- 
psychologiczną tękojmią wychowania 
człowieka w duchu wymagań pracy lub 
na zasadz-e idei narodu", że nie można 
„pojm iw ć Brzozowskiego jako wyznaw 
cę luo poprzednika pewnych prądów 
społecznych", ie  „wyłamywał się on ze 
wszystkich rai doktrynalnych’ , że 
myśl jego, odrębna i oryginalna, jest 
zbyt abstrakcyjna, aby dała się przeło­
żyć na język konkretnej rzeczywistoś­
ci", że w dziełach Brzozowskiego „jest 
wielk.e bogactwo rozpierzchniętych, nie 
n _1 samoistnych motywów ideowych” , 
które „wymagałyby pracy odrebnej i 
odmiennych metod” , że w tych właś­
nie motywach ..odnalazłaby się zape­
wne prawdziwa aktualność Brzozow­
skiego — moralisty, który, walcząc z 
fetyszami myśli i wyobraźni, uczył rze­
telnej postawy wobec własnych pcize-
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żyć psychicznych i przekonywał o Ist­
nieniu zasadniczego związku między e* 
tyką a myślą, sztuką i życiem codzien- 
nem".

Tak jest Brzo; owski pozostanę w 
dziejach m^śli polski, j, jako moralista 
i to raczej w swoich „rozpierzchnię­
tych" ideach, aniżeli w próbach myśli 
usystematyzowanej i pozostanie jako 
mistrz krytyki literackiej, Ale żaden 
obóz społeczny i polityczny nie będzie 
już Łoczy> sporu o poglądy i „przynale­
żność partyjną" Erzozowskiego, który 
— prawdę mówiąc —  nigdy ustalonych 
poglądów nie miał, lecz wciąż poszutti- 
wał prawdy, a umarł zbyt młodo, by 
możns było powiedzieć, że ją znalazł. 
Dzisiaj myśl Brzozowskiego wvdaje *ię 
r.am przeważnie obca, niektóre jego Łc- 
orjt sa wręcz irytujące (np. o narodzie), 
ale w  swoim czasie wywierał or ogro­
mny wpływ na młodzież radykalną (la- 

1905 —  1910). Naleźv tedy poczy­
tać p. Suchodolskiemu za zasługę, że o- 
czyma współczesnego badacza rozejrzał 
się w dorobku myślowym Brzozowskie­
go i po wnikliwej analizie kolejnych 
faz jego rozwoju doszedł io  przytoczo ■ 
nego wyżej wmosku.

Dzieła brzozowskiego właśnir dzięki 
owy m „rozpierzchnięty:! myślom sta­
nowią dziś jeszcze pożyteczną i pożąda­
ną lekturę Należy wszakże poaejść do 
nich w uzbrojeniu krytycznem: dla umy­
słów młodych, niewyrobionych, zaw c- 
raią tyle potrzasków i miraży, że irogą 
je łatwo zdezorientować i zaprowadzić 
na manowce. Książka p. Suchodolskie­
go jest bardzo dobrym przewodnikiem 
po labiryncie myśli Brzozowskiego.

Nie możemy oczywista mieć do auto­
ra pretensji c to, że w ocenie ywe! nte 
przykłada miary soujahsWcznei. lecz 
stosuje miarę wiasną, którą nazwalibyś­
my „oświeconym nacjonalizmem

Podkreślić natomiast musimy, jako 
szczególna zaletę książki, owo powią­
zanie w jedną całość poszczególnych iaz 
rozwoju myśli Brzozoy.sk.ego, mająca 
ukazać „wewnętrzny jednolity nurt du­
chowy” , ową umiejętność wydobywania 
rzepzy głównych, podstawowych 
budowania z nich gmachu ideologiczne
#<>•

Stosunek p. Suchodolskiego do przed­
miotu zasługuje na pełne uznanie. Lą 
czy się tu postawa wysoce nieraz kry­
tyczna do Brzozowskiego z rzetelnością, 
respektem, należnym każaemu przedndo 
towi badanemu. Wyczuwa się w tzędzie 
że autor każdy obrany przez siebie 
przedmiot potraktuje w ten sam sDosób 
że zamiłowania do samego procesu ba­
dania nie oozwals autorowi na żadne 
odchylenia od obiektywizmu. I dlatego 
lektura dzieła p Suchodolskiego spra 
wia prawdziwą przyjemność.

Co do uwag autora, niedotyczących 
bezpośrednio Brzozowskiego, miilibyś- 
tr.y różne zastrzeżenia Tak np. rozwa­
żana na temat walki z przyrodą Istr. 90 
— 91) wydają się nam nieco jednostro*.-

Nie łaj i nie daj
Pani Wanda wyszła z domu w jaknajlep- 

szym humorze. Pogoda była piąkna, a pani 
Wanda doskonale sie czuła. Niedawno wró 
cila z nad morza, gazie opaliła sią ne mu­
latką. Wszyscy znajomi prawili jej komple­
menty, A  ponadto w tej czarnej z blatem 
sukni t w pstrym berecie było jej do twarzy 
o czem dosnonałe wiedziała.

Mijała w! linie werandą cukierni. Na 
werandzie zauważyła swą serdeczną przy­
jaciółkę panią Mar ją w nowym kapeluszu.

Humor puni Wandy odrazu gdzieś się 
zapodział. Świat naraz wydał jej lig brzyd 
kim, elońce —  wyblakiem, a ładzie —  nie­
znośnym',

W .icila do domu. Zajrzała do szafy.
—  b ołe  mój —  wyrwała stj westchnienie 

z piersi pani Wandy —  jako ja biedna je­
stem. NU ma.a co w łołyt na siebie. Sześć 
kapeluszy 3 cztery berety. I to wszystko.

—  Skąd ja ci wezmą jeszcze na dwa ka­
pelusze? Przecieł nie ograbią nikogo —  
tłumaczył slą mąt pani Wandy.

—  A  cół to mnie obchodzi! Dla mnie, 
ograb, bylebym ja miału dwa nowe kapelu­
sze. Przecież me jestem gorsza od Marji.

Mąt zżymał sią, Postękiwał, klął, ale dał. 
Nazajutrz pani Wanda paradowała w no 

wym kapeluszu.
W  Łazienkach spotkała tie z panią Anie­

lą
—  Skąd ja wezmą na nowe kapelusze 'dla 

ciebie? —  biudał l klął mąż pani Anieli.
Ale dał.
Panią Anielą nazajutrz widziano w Zie­

miańskiej w nowym kapeluszu. Widziała ją 
takie pani Eliza.

—  Przecieł ja ełą kompletnie dusz‘. —  
tłumaczył sie przy obiedzle mąż pan! Elizy

a ciebie to nic nie obchodzi.
Panią Elizą widziała poni Jadwiga; pa­

nią Jadwigą widzłaia oant Henryka; panią 
Henryka widziała pani Stanist-ipa, Stani­
sławy — Kazimiera; Kazimierę —  lo fja ; 
Zołje —  Franciszka I t. d i t, d.

Mniowie jączelt, błagali o litość, kiąli, 
grozili samobójstwem, ale w końcu dawali. 

Na kapąiuszt.
A by nte było zazdrości.
A Jednocześnie.* —  jak powiada napis 

na filmie.
Angija spojrzała na program budowy o- 

kretów wojennych przez Siuny Zjednoczo­
ne t śwlal naraz wydał je) sią brzydkim, 
siońct —  wybiakiem, a ludzie —  niezno­
śnymi.

Zajrzała do rvolch portów wojennych.
—  0  Boże, jaka ja biedna Przecieł ja 

uicait floty wojennej nic mam.
—  Skąd ja ct wezmą jeszcze na 25 krą­

żowników? Przecież kryzyt. Ledwo łyfą—  
biadał oarlament,

Aie dał,
—  Dwadzieścta piąć nowych krąłowni- 

kow! —  zóhtła z zazdrości Jaoonla. 0 , faka 
ja biedna jestem z moją marynarką woftn-

—  Skąd ja wezmą przecieł kryzyt. Le­
dwo żyją... —  biadał lud japoński.

—  Co, Japonia znowt buduje? —  i#*o- 
łała Francja —  a, ja to co?

Wiochy zauumłyły. łe Francja*. 
Jugosławia zauważyła, łe Włochy.* 
Paragwaj zauważył, łe Urugwaj— 
Narody kląły i daioaty, a raczrj brano 

od nich tlotc na flotą*.

Niema głupszych stworzeń, nlł mąłowle. 
Klnę i daja na kapelusze. ULTIMUS. 
— — — —
ne Chodzi tu orzecłeź nietylko o ochro­
nę przed żywiołem i c zdooywame środ­
ków do życia, lecz takie o zbogacan^ 
naszej w.edzy wogóle. Ideę pracy mc- 
tna, naszem zdaniem, uiąć szerzej, mii to 
czyni autor (str 222). Ni- sluazmie autor, 
analizując socializm Ab^-atnowskiego 
(str 36 —  7) nazywa go indywidualista: 
tak^m indywidualistą jest Każdy socja­
lista

Ale cóż. znaczą wszelkie nasze za­
strzeżenia wobec faktu że uwag- i są­
dy p. Suchodolskiego nigdzae nie trącą 
banalnością i ha-monijnie zestremją się 
z tematem a to byłe w danym wypadku 
rówr.ie trudne jak konieczne ze wzglę­
du n. przedmiot D&oar a  Bor-

v
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Chłopi o
Naczelny organ stronnictwa ludowego „Z ielo­

ny Sztandar" w Nr 62 (po konfiskacie nakład 
drugi) z c.alą stanowczością występuje przeciw 
óławeuieinii projektowi p. Sławka w artykule 
wstępnym, zatytułowanym

NOWA SZLACHTA

„W  Polsce Wielkich i małych przewrotów spo­
łeczny ch nie było. X ie spadały głowy szlacheckie 
w  czasie rewolucyj ludowych, bo tych rewotucyj 
nie było. I dlatego w Polsce sztachet czy zna prze­
trwała aż do dni dzisiejszych. Choć nie przetrwa­
ła jako uprzywilejowana warstwa, bo konstytu­
cja mai cowa wykopała grób wszelkim przywile­
jom  szlacheckim, ale przetr wała jako część spo­
łeczeństwa, która w swoich nawykach i nało­
gach, przesądach i sposobie myślenia jest dal­
szym ciągiem dawnej szlachty, niemogącej i nie- 
umiejącej pogodzić się z demokratycznym ładem 
w państwie. Od szeregu lat ta azlacnctczyzna 
rozpycha się w życiu pańsiwa. szykując coraz ro 
nowe zamachy na prawa szerokich warstw' ludo­
wych Chłopców pragnęłaby ona znowu zamienić 
w  inwentarz, który pracuje i płaci, ale do rządów 
mu zasie i wara. Ogranicza się prawa chłopskie 
w samorządach, ogranicza się mu meżmaść ko­
rzystania z oświaty, każe się mu odrabiać ukrytą 
pańszczyznę na rzecz w lelkich kapitalistów, zor­
ganizowanych w kartele —  a ostatnio przychodzą 
korona tego wszystkiego — pomysł nowej kon­
stytucji, która z chłcpow chce zrobić znowu niż­
szą warstwę społeczną, stawiając ponad nimi 
warstwę nowu-szlachecką — elitę. Jak dawniej 
tak i teraz kamieniem węgielnym wyjątkowych 
przywilejów prawnych elity mają hyc j« , zasłu­
gi. Jak dawniej tak i teraz chłop, kióry już nie 
tylko żywi, ale i piersią kraj podczas wojny za­
słania — w masie swojej wie jest dla Ojczyzny 
zasłużonym i do decydowania o J^j sprawach nie 
dorósł. Trzeba tylko aby się znalazł jeszcze akiś 
pachołek i pochlebca, aby w sposób „naukowy" 
to sanacyjne szlachectwo zasługi uzupełnił do­
wodami, że w patze z nrem :dzie i szlachectwo 
krwi — i aby ukrytą dzisiejszą pańszczyznę chło­
pów zamienił ktoś na pańszczyznę jawną — ą 
mielibyśmy, jak dawniej była Rzeczpospolita 
szlachecka — dzis Rzeczpospolitą elicką Dlatego 
też chłopi muszą czuwać i być gotowymi do od­
parcia nowych zakusów na ich prawa!"

KTO ZASŁUŻONY!
Pod tym tytułem zamieścił „Zielony Sztandar" 

w tymże numerze list jednego ze swoich czytel­
ników. W  liście tym po białej piamie czytamy:

 Jak muzna twierdzić, że tylko panowie z
pierwszej brygad} 1914 roku, udekorowani krzy­
żem Virtuti militari, i tylko oni mają prawo do 
decydowania o prawach i losacn kraju A starzy 
działacze polityczni i społeczni co byli więzieni 
za czasów zaborczych? A wszyscy, którzy poszt 
ofiarnie w r. 1920 — to nie zasłużeni dla Ojczy­
zny? Np. czy pan Sławek wie o tern, że moi ro­
dzice. rolnicy, mieli tylko dwu synów z tych m óv 
brai starszy, dnia 11 sierpnia 192o r /ostał ro­
zerwany szrapnelem bolszewickim ,ia placu boju 
pod PuttusKrom, a ja — wówczas harcerz i uczeń 
gimnazjalny — poszedłem jako ochotnik na fiont 
bronić Warszawy i Ojczyzny? C zyi teraz len oj­
ciec nie będzie miał prawa w Ojczyźnie, której 
poświęcił syna. Gzy jego nie większe pm wo niż 
Virtuti militari? A ja — za porzucenie nauki i 
całkowite poświęcenie cię z własnej chęci dla o- 
breny kraju, teraz także nie mam mieć prawa 
wyboru senatu? A  chor ii? żby za to, że jestem 
człowiekiem pracy t w pocie czoła ronię na chleb 
dla was panowie, za póMarino, bo ćHa nais chło­
pów, dziś pozostają z .mszej pracy tv'lko okru- 
rby — i takich jest miijony. Otrzeźwiejcie pano­
wie! Nie budujcie gmachu z baniek mydlanych, 
bo za podmuchem od klas pracujących on ®ię

W czwartek 24 b. m. popoł. w Zlatari, nie­
daleko ZaRrzebia, dokonano zenąachu na byłego 
m inis-ra jugosłow iańskiego Neudoertera, który 
m imo niem ieckiego brzręieuia nazwiska je®*. 
Chorwatem. Do ogrodu posiadłości ministra 
przybyło 2-ch m łodych ludzi i doręczyli mu list. 
Jeden z przybyszów rozpoczął rozm owę z żoną 
ministra, a drugi, w chwili, gdy minister otw o­
rzył list, dał d  urnego trzy strzały rewolwerowe. 
Ofiara zginęła na miejscu. Napastnicy rzucili 
się natychm iast ao ucieczki i zbiegli do pobli­
skiego lasu. Pościg domowmików był bezsku­
teczny. Na miejsce zbrodni przybył wkrótce

rozpadnie. Nie wracajcie do wieku dea :nmaste­
go i nie twórzcie kasty uprzywilejowanych, bc 
naprawdę zasłużonych w Polsce obywateli jest 
stokroć więcej od was i ci nie pozwolą sobie ode­
brać praw wywalczonych Równouprawnienia i 
godności człowieczej w  W olnej Ojczyźnie będzie 
my bronie do ostatnich sił. Już kością w gardle 
stoją nam wasze przywileje i uchwalane przez 
was prawa."

Sprostowanie urzędowe
Kraków, 24 sierpnia 193?

Na podstawie § 19 usł prasow ej z dnia 17 XII 
1862 ailstr. dz. u. p. Nr. 6 z r. 1863 proszę o za­
mieszczenie następującego sprostowania arty­
kułu p t „Strajk robotników budow lanjcn  
w  Krakowie" zamieszczonego w czasopismach 
„N aprzód" i „Dziennik Ludow y" Nr. 191 z dnia 
23 VIII b. r Nieprawdą jest, że projekt um owy 
zbiorowej, podany w wym ienionym  artykule, 
odpowiada warunkom zaproponowanym  przez 
Okręgowego Inspektora Pracy, natom iast piaw- 
dą jest, ze warunki proponowane przez Okręgo­
wego Inspektora Pracy w dniu 4 sierpnia b. r 
i wówczas przyjęte przei zrzeszenie przedsię­
biorców. W arunki te zostały przez autorów tegc 
artykułu tendencyjnie i dowolnie zmienione i 
wskutek czego są one niezgodne z warunkami 
jakie zostały przez Inspektora Pracy zapropo­
nowane w am u I b .  m Za W ojew odę Mgr Ma- 
łaszynski, naczelnik W ydziału Be*p. Publ.

=  o  o  o  —

większy oddział policyjny, który łącznie z żan- 
aarmarją otoczył lat. Poszukiwania trwają.

Min. N auioerfei należał dc parsji Radiota, 
Jednali po ogłoszeniu dyktatur?' 6 stycznia 192£ 
wystąpił ze stronnictwa i przeszedł na stronę 
nowego rządu. W  gabinecie piastował tekę m i­
nisterstwa rolnictwa. Zam ordowanie Naudoer- 
fera jest prawdopodobnie akiam zemsty ze nie­
dawny zamach na chorwackiego przywódcę lu­
dowego Prcdaveca.

TO W ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW oJ DZIENNIK!

K r w a w e  r z ą d y  „ e l i f ip  w  J u g o s ł a w i i
ZAMORDOWANIE B. MIN. NElTDOERFERo

f la ju  tcljcfon
C Y R K  P O L S K I

Ilictorja prawdziwa
św it zlodl gory. Upalny ranek wstawał. Przy 

drodze na leśnej polanie szpakowaty, wysoki, 
barczysty męzczyzna zaprzągal konią do staiego 
wagonu, na którym wypisaiue było:

c y r k  p o l s k i

Wewnątrz krzątała się starsza kobieta o  pięk­
nych jeszcze rysach twarzy a przy niej uwijał 
się duży kunidys... stare psisko. W  oknie krzy­
czała papuga

— Zaczynamy... W sfęp 50 groszy...
Chłopiec boso w obdartych spudenkarh niósł 

z lasu trochę chrustu na podpałkę. Przy wago­
nie uwiązany na łańcuchu, leżał wielki niedź­
wiedź. liżąc sobie zawzięcie łapę

CAŁY CYRK... 
wielki cyrk polską spędził noc w łesie w dro­
dze do miasteczka, majaczącego wśród mgieł 
w kotlinie.

Po śniadaniu ruszyli. Droga biegła w dół ser­
pentyną. r  j y  zjechali na przedmieście, spotkała 
ich czereua chłopców Biegli oni za cyrkiem gro­
madą. Pies ujadał przeraźliwie, wyglądając z o- 
kna wagonu. Niedżwi.dź podskakując z języ­
kiem wywieszonym biegi z tyłu. właściwie cią­
gnął go gruby łańcuch przywiązany do budy 
cyrkowej.

STANĘLI NA TARGOWICY 
Po odjx>czynku li upa wzięła się do rozbicia 

naruolu cynkowego. Po długich mozułach stare 
szmaty, z wieikiemi dziurami im itowały cyrk, 

Zbliżał się wieczór. Gromady górali otoczyły 
budę. Cyrk polski był oblężony. U wejścia sta­
nął barczysty błazen i wołał: „Największy cyrk 
W Polsce" — a papuga skizeczata z ukrycia:

—  Zaczynamy... wstęp 50 groszy...
Wewnątrz świeciły się lampki nutlowe... Pa­

nował pocmrok. Goraie tłoczyli się do środka...

ROZPOCZĘTE PRZEDSTAW IENIE
Ubtity program... Giamofon zagiał maisza. 

Wybiegi koli, a na. nim wykonywała ewolucje 
baletnica.. potem ligle „głupiego Augusia".

Górale ryczeli. Tresura psa i medżw A d z ia ., 
prowadzona przez „panią dyrektorową", wyższa 
szkoła jazdy na arabie czystej krwi, „pana dy­
rektora", 10-letni linoskoczek, d l acz, szampioa, 
świata podnosi 100 kg w jednej ręce i t. d. Rze 
czy wiście obfity progiam  wykonany przez wiel­
ka trupę największego cyrku polskiego, złożoną 
x trzech osób, medzwindzia, konia i psa.

Przedstawienie skończone Miasteczko usnęło 
po wieczorze pełnym wrrażen.

ŚW IT _
Już budę cyrkową otacza chmara dzieci. Cie­

kawe, z rozpalonemi policzkami zaglądają przez 
dziury w namiocie do wnętrza Na arenie rozwa­
lony redźw iedź  chrapie a obok "niego pies. W  
wagonie ruch... Przy oknie stoi

JAKIŚ „PAN“ 
x teczką pod pachą... Rozmawia z . panem ay- 
rektorem", który stoi pocnyiony w oknie Na ka 
mizelce zwisa gruby łańcuch srebrny.

—  Dopadłem was! — woia pan z  teczką, — Je. 
stem sekwes trato rem skarbowym.. Wszystko by­
ło w terminie zajęte.

— Niedźwiedź nie mój... — odparł pan d y ­
rektor.

Sekweslrator popatrzył do papierów.
— Słusznie, niedźwiedź jest własnością Mizzj" 

Margot, pochodzącej z Rumunji, W yłączym y z 
licytacji...

Koło południa zeszło się prawie całe mia­
steczko...

CYRK SPRZEDANO NA LICYTACJI
Łańcuszek z zegaikiem pana dyrektora kupił 
burmistrz, papugę i giam ofon pani burmistrzo. 
wa, tresowanego konia piiaskarz, buaę cyrkową 
właściciel karuzeli. Pies został przy panu, a Mizi 
Margott obejmowała i pieściła, łzy roniąc, pocie­
chę swoją: niedźwiedzia. Chłopiec stał smutny 
i popłakiwał.

ROZESZLI SIĘ —
Mizzi Margot, aawniej stawna woltyżerka, w y.  

stępująca w stołecznych cym ach, ciągnie drogą 
górską leniwego niedźwiedzia. Koło niej idzie ix 
myślony chłopiec... płacze.

— NTe płacz me zginiemy. Będziemy Lodzić 
od  wsi do wsi . riedżwiedź tresowany', a ty bę­
dziesz robd salta, n u iu  kryzysu nie zgimem*-.

NA STACJI KOLEJOWEJ 
ładuje na wagon kloce drzewa jakiś słarszy bar­
czysty mężczyzna. Pies kręci się koło niego i 
szczeka, wymachując agonem. Fołudnie. Usiedli 
obaj na klocach. Starszy męzczi zna spoglądj do 
góry ... W i Izi trzy punkty posuwa jąc< się w »l. 
no... to Mizzi.. j  -esztki cyrku... On z przeszło­
ścią ,. siłacz światowy, łzy -oni. W iem y pies, 
patrząc w pana skomli... A gdy padła Łza z oka 
byłego dyrektora cyrku na jegc kolano... p«j* 
zlizat ją...

W  DOMU FANA B .R M ISTR ZA  
gramofon gra, mai-za., okno otwarte, aby „pod 
wiadni" wiedzieli, że koncert. Nagłe w W ( ' 
dźwięków ma-sza słychać:

„ZACZYNAMY... W STĘP ób GROSZY'
W ystrojona pani burmLtrzows siedli roepart 
w oknie Zdziwieni górale przystają. Pisań są­
dowy ush zawszy te słowa., szepce d c ruMJzynW. 
Id od adwokata:

—  Ależ to nieprzy zwoite... za 50 gr.
Panienka saę rumieni.
Pan burmistrz przyszedł zdenerwowany w  

obiad.
— Precz z papugą... to nieprzyzwoite;- kom­

promituje cię... no i mnie, bunmfatrca...
Na drugi dzień papugi już nie było. Go *i§ z 

nią stało, niewiadomo.

CYRKU TAKŻE NIE BYLC
Największy cyrk polski pi zestal LtnAet. Mizzi 
Ma-gott poszła w świat, a dyrektor Joset Horyat, 
Czech z pochodzenia, ładuje drzew.o polskie do 
wagonów, idących w  nieznane.

Cyrk polski przasta! Ktokć, (k)
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PacHoIKom Hitlera...
W  Paryża odbywa się konferencja 

Międzynatodówki Soci^Lstycznej, 
Obraduje ona w czasie niezmiernie 
ciężkiem dla ruchu robotniczego w 
okresie niebywałego kryzysu gospo­
darczego, dziesiątkującego szeregi 
prcletarjatu i pod swieżem wraże­
niem straszliwej klęski socjalizmu me 
mieckiego. Nic dziwnego, ż« w  chwili 
takiej socjalizm wykazuje silny fer­
ment. Ale ferment ten świadczy o 
żywotności socjalizmu, który może 
popełniać różne błędy taktyczne i nie 
wątpKwie je popełnia, ale który ma 
odwagę przyznać się do swych błę­
dów i szuk- nowych dróg taktycz­
nych, który jednocześnie głęboko 
wierzy w zwycięstwo socjalizmu. 
Chwilowe porażki i klęski stają się 
tylko bodźcami do tem większych wy 
siłków myśli i czynu, do tem ofiar­
niejszej pracy na rzecz celu ostatecz­
nego.

Ale oto htirżuazjo polska — jak 
zresztą burżuazja całego świata — 
korzystając z chwilowe, „pieredysz- 
ki jaką im zapewnił Hitler, pozwali 
sobie na tanie koncepty z sotja! izmu 
i poraź tysiączny i który „grzeb« 
socjalizm

W czoraj przytoczyliśmy głos sana­
cyjnej „G azely Polskiej Daisiaj ma­
my przed- sobą wynurzenia konser­
wa ływno-„sanacyjnego” „Czasu” i 
endeckiego „A . B, C

Burżuazja wszystkich odcieni, od 
starczych ramolów z „Czasi , po­
przez „sanacyjnych” renegatów P. P. 
S.-owskich, aż Jo inwalidów endec­
kich —  wszystko natrząsa się z so­
cjalizmu.

Czy mamy się martwic z tego po­
w oda? Cóż znowru! P zyznaiemy 
szczerze, że „krytyka ' tyci. „byłych 
ludzi” szczerze nas bawi. Jakże bo­
wiem nie śmiać się na widok „Cza­
su” , który zarzuca socjalistom nie 
mieckim brak rewolucyyno.se., i ,,A. 
B C.", który również ma pretensję 
do socjalistów niemieckich, źe „od ­
sunęli jaknajdalej rewolucję społecz­
ną” . Toż raczej, panowie endecy i „sa 
natorzy", powinriście się emszyć z 
takiego obrotu rzeczy i głosić swo­
je endecko-,,sanacyjne zwycięstwo!

A jeanak tego panowie ci nie ro­
bią. I mają rację. Bo sami nic wierzą 
w to, co piszą. Najlepszym dowodem 
tej niewiary jest to, że tak pospu - 
szyli się z nekrologami dla socjaU 
7mu, zanim konferencja paryska 
skończyła się zannn świat dowie­

dział się o jej wyniku Spieszno im, 
bo po skończeniu konferenc''. sztucz­
na ich radość zamieni się w  prawdzi 
wy smutek. Ale ten pośpiech zadaje 
kłam ich obłudnym twierdzeniom o 
klęsce i bankructwie socjalizmu. 
Gdyby się nie bali socjalizmu, toby 
się tak nie interesowali nim me 
chwytaliby „ne gorąco" obrad konfe­
renc;"

Z nieboszczykiem —  a takim w e­
dle nich jest socjalizm —  nie trzeba 
walczyć, zanim go jeszcze pogrze­
bano.

A  drug-‘m dowodem niewiary w to 
co piszą, są liczne kłamstwa, popeł 
niane przez prasę burźuazyjną. Kła- 
mie więc „Czas", gdy pisze, że socja­
lizm wyciąga błagalnie ręce ku ko-

Niełatwo jest p.sać ozaeje najnowsze, 
charakteryzować osoby żyjące i wy­
padki, które rozgrywały się w oczach 
obecnego pokolenia, które wszyscy 
mniej w.ęcej pamiętają i znają i o któ­
rych kiżdy ma własne, indywidualnie 
ustalone zdanie. To też nic dziwnego, 
że „zawodowi" historycy jakuajchętniej 
cofają się wsteez, do czasów mniej luo 
bardziej odległych, do okresów, które 
pozostawiły po sobie jaknajmmej doku­
mentów Wobec wypadków ‘ postaci, 
dawno skreślonych z życia, sądy mogą 
byc śmiałe i ctanowcze — ani Bolesław 
Chrobry ani Kościuszko nie wstaną z 
giobu, aby zap.otestować przeciwko te­
rowanym na nich wyrokom historycz­
nym Co innego jest z dziejami współ­
czesnemu tu każdy ich uczestnik, widz 
czy ofiara jest osobistością, którą Irsto- 
ryk może — jej zdaniem — dotknąć, 
niedocenić i skrzywdzić A cóż dopiero 
mówić o faktach z ostatnich lat, ba na­
wet miesięcy, o faktach, śc.śle politycz­
nych, których wartość i doniosłość do­
piero zczasem zostaną ustalone ostate­
cznie. ZwUszcza, kiedy nie tylko ocena 
tych faktów, ale same fakty jako takie 
— przedstawione z protokulamym objv- 
ktywizmerr wywołują zamaszyste ruchy 
ołówka cenzorskiego. To też podziwiać

*) Henryk Swobodę P'.»wb* piętnasto­
lecie Polski niepodległej (1918 — 1933). 
Zarys dziejów politycznych. W ar.~raiw&
Nakładem Spółki Nakł.-Wydawnicwe] „Ro­
botnik" 1933.

rr.unistom, że socjai.ści francuscy 
propagują program nacjonalistyczny, 
że w Polsce prasa socjalistyczna cie­
szy się swobodą (330 konfiskat „R o­
botnika za rządów sanacji!) Kia­
mi,* „A B. C ” gdy pisze, że obecna 
konlerenc a paryska została zwoła­
na ,,na pierwszą \d*eść o zwycięstwie 
Hitlera ', podczas gdy w rzeczywisto­
ści zwołano ją jeszcze w roku ubie­
głym, przed zwycięstwem Hitlera; 
kłamie, pisząc, że Hitler nie miał pro­
gramu, lecz wizję (!), podczas gdy w 
rzeczywistości tumanił masy progra­
mem dokładnie opracowanym, który 
jednak zdradził od pierwszej chwili 
zwycięstwa. Kłamie w całym sposo­
bie przedstaw enia sytuacji obecnej 
socjalizmu. Kłamie cała prasa burżu- 
azyjna, robiąc z klęski socjalizmu nie-

należy pewnego rodzaju zuchwałość au­
tora , Pierwszego piętnastolecie Polski 
niepodległej", który pokusił tię o skre ■ 
ślenie obrazu dziejów politycznych kra­
ju, poczynając od listopada 1918 r., a 
kończąc na pierwszej połowie roku bie­
żącego.

Książfeę tow. Henryka Swobudy bie­
rze się do rąk z pewnego rodzaju nie­
dowierzaniem, z pewnym lęk.em — czy 
aby autor sprosta wziętemu na Siebie 
zadaniu? W miarę jedz ak wczytywania 
się w jej bogatą, a systematycznie uło­
żoną treść, niedowierzanie to rozprasza 
się, lęk pierzcha. Kreślony przez niego 
obraz, oparty na bogatych, zupełnie u- 
staionych i skontrolowanych danych do­
kumentalnych, odpowiada dokładnie 
przeżywanej rzeczywistości i uwypukla 
wszystkie jej rysy znamienne Całość zo­
stała podzielona na cztery okresy: — 
tworzenia i utrwalania form politycz- 
rych parlamentaryzmu i' stabilizacji go­
spodarczej; walk między rządem a sej­
mem o dtmokrację parlamentarną i — 
jedyr.owładztwa I kryzvsu gospodarcze­
go. Jak autor mówi w przedmowie, w 
książce jego „Największy nacisk został 
położony na dobór i grupowanie faktów. 
Alniej jest natomiast w rej książce h'- 
storjozofju". I słusznie. Na wykończone, 
ostateczne wnioski uogólniające, wysnu- 
.e z podanych w książce taktów, jesz­
cze za wcześnie Nie znaczy to jeanak, 
aby dzieło wielkiej i surri«*nnt, pracy 
tow. H. Swobody było suchą, oczyszczo­
ną z wszelkiej ideologji, kroniką wypad-

mieckiego klęskę socjalizmu, wogóle 
przemilczając Kczne postępy i zwy­
cięstwa socjalizmu pozą Niemcam..

Ta r.iewiara w  słowa własne i te 
kłamstwa obnażają istotną wartość 
„tryumfu" burżuazji. Cieszą się z 
przejawiOwef klęski jednej z parżji 
socjalistycznych, by ukryć katastrofę 
burżuazjf i kapitalizmu caiegc swia 
ta, by otumanić czytelników złudą 
przedłużenia życia ustroju kapitali­
stycznego.

Daremne wysiłkil M ożecie pano 
wie, „zagadać na cza jakiś swych 
czytelników, ale nie zawrócicie
wstecz koła dziejów, które mimo nie­
których porażek i klęsk socjalizmu — 
zgniecie was bez liiośu.

( J m b . )

książka*)
ków. Bynajmaiaj, jest ona p nana tak, że 
stanowisko polityczne i społeczna auto­
ra, x którego ocenia on fi kt- , nic prze' 
stając być objektvwnem, jest niemniej 
przeto zupełnie wyiaźn*. Jest to sta­
nowisko socjalisty, wychodzącego z za­
łożeń szczerze demokratycznych l oce­
niającego życie polityczne z punktu wi­
dzenia interesów szerokich mas pracu­
jących. Pod tym kątem są uszeregowa­
ne ł przeciwstawiane sobie v-zajemnio 
wypadki pierwszego 15-leciu odrodzone- 
go państwa polskiego. Dlatego leż książ­
ka ta, pisana językiem lekkim, przejrzy­
ście ł popularnie, powinna znalezć się 
przedewezystkiem w rękach czytelni­
ków ze sfer robotniczych, którzy znajdą 
w niej mor wiadomości faktycznych 1 
danych cyfrowych, niezmiernie pożyte 
cznycb dla uświadomienia tak sobie, jak 
i przeoiwmkom politycznym, i «aLn«j rze 
czywistości toczących się obecnie walk, 
Ale ? dla czytelników z poza naszego o- 
bozu książka tow. H. Swobody przed­
stawia wielką wartość ze względu na o- 
grom zawartych w niej intormacyj. Tc 
też nie wahałbym się ją nazwać wyjątko­
wo pożyteczną, i trzebs tylko żałować, 
że liczne białe plamy, którtmi upstrzo­
ne są niektóre jej arkusze, nie pozwala­
ją czytelników5 skorzystać w całej peł­
ni z zamierzeń jej auiora.

t “oi Wasilewski.

WylątK&wo pożyteczna

M. Ge LER, S)

FR O N T W Ł O S K I
IWSPGMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJNY ŚWIATOWEJ).

Kobietek a w ódka
(Dokończenie]

Obok, przy samej ścianie podarta, 
mocno zniszczona, i tarotwiecka kana­
pa, a na nie}, rozkraczywszy nogi, leży 
nawznak jak.eś stare, rude czupiradło. 
Przez niezaslonięU okno (firanek wcale 
nie było w tvm przybytku toł-ierakiej 
miłości) wpada lwia tło d^trmego słoń­
ca i mogę widzieć dokładnie, w całej 
swej iaskrawośd „objtkt miiooc , któ­
rym mnie uraczyło c  k. dowodztwo na­
szego odcinka trontowego. Tndno było 
określić wiek tej kobiety. Gęsto nało­
żona szminka i puder me zdołały za­
kryć zmarszczek i fałdów na wynędz­
niałe), ster-nej Gwarzy. Uśm.eeia się 
tak do siebie ten „żeński rodzaj" w ja­
skrawych, zstłus: c zoo ret fataiaszkach, 
a oczom moim ukazują »ię b ałosme 
dziąsła, w których starczy k ik s  pan­

ków i wi dnieje jedna złota korona. Ona 
nawet nie pairzy na mnie. Zamglone, 
nieokreślonego koloru oczy utkw’ła 
gdzieś w jakimś punkcie na sufic e i za­
ciąga się resztką papierosa We odry­
wając wcale oczu od sufitu, zaskrzecza­
ła nagle krótko ochrypłym głosem: 
„Ano — sołdatł” W.ęcej nic.

Kto wie, ihi już miała dziś.a tych 
„soldatów"?! Jej przecież wozystko je­
dno, jak ten „soldat” wygląda. Nie za­
ciekawia jef bynajmn ej jego +warz jego 
oczy. jego włosy. Jej wszystko 5edno, 
5ak i nam wszystko jedno, w kogo celu­
je nasz karabin, na kogo się zamierzamy 
granatem ręcznym.

My i ona jesteśmy j ićną ofiar i tego 
.amego systemu, tego 5amego ustroju. I 
nam i jej wznawiają że spełmamy z»-

szczytny obowiązek wobec , Najmiłoścf- 
wieł nam Panującego', wobec zagrożo­
nej monarchji Habsburskiej I nas i ją 
haniebnie i zdradziecko os.-.okują...

Rob. n ,  się dziwnie głm 'o i nieswojo 
na duszy I kto wie, jak długo byłbym 
tal’ medytował i rozważał o tem i 
owem (wcale nieżołnierskie rozważ - 
nia), gdyby nie dyżurujący żołnierz (a 
,akie, i tu też dyżurował żołnierz: toć 
przecież c. k. zakład), który mocno za­
pukał do drzwi. Upłynęło już 10 minut 
— a tu czas (a właściwie następny Żoł­
nierz) nagh’

Wychodzę. Kręci mi tię w głowie, 
kolana uginają się oode mną. Gorąco nu 
i mdło zarazem. Zbiera mi się na wy­
mioty. Szukam też odpowiedniego miej­
sca i kseruję się odrazu ku drzv. uwn 
wyjściowym.

— Ilallo, ty! — zawraca mnie z drogi 
żołn erz anitarny. — Zbliż się! Dosta­
niesz zastrzyk dezynfekcyjny!

—  Alei panie kapraluI Ja wcale nie .
— Nie gadać! Predzej! Muie chcesz 

oszukać?!
* **

Spoczywam w trawie razem z inny­
mi. Procedura jeszcze widocznie się ni*

akooczyla i wychodzi wctąi ioŁ i “rze 
rozpłomienieni zmaohan., spoć en1 ale 
mocno zadowoleni, jak gdyby wyzfcyh 
się jakiegoś ciężaru. Szczęśliwi ludzie'..

Srosą przejeżdżają dwu ciężarową 
samochody, naładowan® beczułkami i 
antałkami. To rum i wódka, A  może to 
dla nas?

—  Chłopcy raj, prawd-rw0 re*! — 
drze się z daleka w uiebogłosy nas 
„zugfiihrer" (plutonowy). — Dostanie­
my dziu po 2 pełni manierki rumu I 
wódki Sam czytałem rcwna.z oz<eoaył

V
Ustawiamy *ie w czwórki. Wra-jamj 

do kompanii. Wieść o rumie i wódce o* 
biegła już wszystkich Dostajemy 
wszystko późnym wieczorem W dno pić, 
a też się upić! To drugie nawet jest wsks 
z&ne. Wracamy bowiem na front, I to 
dzis jeszcze W-acamy z powrotem do o* 
kopów. Do tych samych stęchłych, nędz­
nych drńir, o-zes; ąkniętych krwią, po­
oranych mocno poc-akami 1 granatami 
usianych wzdłuż i wszerz koaćnu n» 
szych poniewieranych tiał

i
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Sanacyjny gwałt na pracownikach 
iinstytucyj ubezpieczeń społecznych

Z dniem 1 września b. r. wprowadzają łom i- 
so, skie wiadzt instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych nowe przepisy służbowe dla swych praco­
wników.

I lak jak instytucje uLezpieczen społecznych 
od  roku 1929 nic prawie już ze swą nazwą nie 
mają wspólnego, zamienione na kadry ala eme­
rytów wojskowych, inkasujące pod grczą ko­
morników wysokie opłaty, mc prawie ubezpie­
czonym nie dając, tak nowa, piagmatyka służbo­
wa zamiast zagwarantowania pracownikom do­
brze nabytych praw, ułożona została p^d kątem 
wywłaszczania pracowników z  dotychczasowych 
uprawnień.

Sanacyjne zarządy w  instytucjach ubezpie­
czeń społecznych a przede wszy stkiem w Kasach 
cnorych przegrywały prawie bez wyjątku proce­
sy sądowe i  bezprawnie zwolnionymi względnie 
pokrzywdzonymi pracowmaami

A by Len stan rzeczy zmienić intei pretorzy po- 
maji>wi przedłożyli uh. roku Sejmowi t. zw u- 
stawę wywłaszczeniową, uchwaloną przez po­
słuszną większość rządową. Mocą tejże ustawy 
wszystkie dotychczasowe przepisy służbowe i 
pragmatyki zostały unieważnione a pracownicy 
instytucyj ubezpieczeń społecznych zostali w y­
dani na laskę i niełaskę ministerstwa opieki spo­
łecznej, które opracowało nowre przepisy służ­
bowe

Projekt powyższych przepisów m imo dwalet- 
niej pracy nad nim został opracowany' niechluj 
nie, sprzecznie z obow .ązującemi ustawami a 
przede wszystkicin z zasadą dobrych obyczajów, 
wywołał ostry i żyw-iołow-y protest orgamzacyj 
pracow ników “instytucyj ubezpieczeń społecznych 
z klasowym związkiem na czele.

Mimo jednak argumentów prawnych i ro^u 
m owych, ministerstwo opięto społecznej pozo­
stało głuche na wołanie zdrowej opinji publicz- 
nej i w drodze przemocy i teroru wywieranego 
przez podległe sobie zakłady i Kasy chorych 
wprowadza w życie nowe przepisy Nie m, żerny 
użyć ,innych określeń m ając przed sobą okólnik 
doręczony pracownikom Kas chorych w całem 
państwie, w którym dosłownie czytamy:

„Stosownie do postanowień art. 3 ustęp pierw, 
szy ustawy z dnia 17 marca 1932 r. o uregulowa­
niu stosunków służbowych pracowników insiy, 
tucyj ubezpieczeń społecznych (IJz Ust Rz. P, 
Ni 32, poz 338) z chwilą wejścia w życie prze­
pisów- stużbow-ych, nadanych na m ocy art. 2 cyt. 
jstaw y t. j. z dniem 1 września 1933 r. — tracą 
wszelką moc obowiązującą wszystkie dutyrheza- 
sowe przepisy służbowe, legulujące stosunki słu­
żbowe pracow-ników Kasy oraz wszelkie no­
m inacje, jak również indywidualne i zbiorowe 
umowy pracowników-, a  na imejsre ly-ch wszyst­
kich dotychczasowych norm służbowy eh  ̂wcho­
dzą w życie automatycznie postanow^nia no­
wych przepisów służbowych oraz uchwały- i za­

rządzenia właściwych organów Kasy wydane z 
upoważnienia tych przepisów, ceiem ich  wyko­
nania przy wprowadzaniu ich w życie.

KtoKoiwiek zatem z pracowników- Kaoy Cho­
rych podpadających pod nowe przepisy, ośw*ad. 
czy, że nie zgadza się ua unormowanie pc dano- 
włeuianB* nowych przepisów służbowych istnie­
jącego obecnie pomiędzy nim  a Kasą Chory eh 
stosunku pracy — tern samem z dniem wejścia 
w  życie przepisów służbowych, oznaczonym w y­
żej w  ust. pierwszymi, rozwiąże z własnej inicja­
tywy- istniejący obecnie stosunek pracy bez u- 
tizymania jakichkolwiek uprawnień i Korzyści 
przev kizian; en w dotychczasowych przepisach 
i umowach na wypadek rozwiązania stosumKu 
praty“ .

Nieznany'm w  normalnych stosunkach gwał­
tem i widmem utraty posady, co w  dzisiejszych 
czasach równa się ala pracownika zagładą, zmu­
sić chcą władze instytucyj ubezpieczeń spojecz 
nych pracowników do „dobrowolnego" przyjęcia 
nowej pragmatyki, wydanej na podstawie ustawy 
sejmowej, która jak na ironję stwierdza, że sto­
sunek służnow-y pracowników- instytucyj ubez­

pieczeń społecznych jest stosunkiem pryw-atno- 
praw-nym

Pracownicy instytucyj ubezpieczeń społecznych 
zorganizowani w  związku sanacyjnym  mogą za 
powyższa „pragmatykę1" poaz-ękować swym przy­
wódcom z prezesem posłem (RB) p. Getłern na 
czek Nie pom ogły buńczuczne po w otywania się 
na słowa marszałka Piłsudskiego, „że nie może 
(być za dużo nieprawości w Państwie władze zi­
gnorowały „opozycję" sanacyjnych związków, 
które doświadczają na sobie skutki rozbijania kla. 
sow-ego związku pracowników instytucyj ubez­
pieczeń sjrolecznych.

Zw.iązek ten m imo wszystkie przeciwności prze­
trwał zwy ciężko erę p Pry stora i stale rozwija się, 
a  obecnie podejmuje w-alkę z narzuconą przemo­
cą „pragmatyką11.

Ci obalamuceni pracownicy' instytucyj ubezpie­
czeń społecznych, którzy- mają dość sanacy-jnych 
organizacyj i reh „pracy" polegającej aa inkaso­
waniu składek członkowskich a pozatem „kiwa­
niu palcem w bucie" niech wstępują ŵ  szeregi 
Zw.ązku Pracowników- Kas chorych i Instytucyj 
Ubezpieczeń Społecznych, który- oparty- o  praw­
dziwy świat pracy, a nie o dyrektorów, komisarz^ 
- starostów powiatowych, jedynie skutecznie bro­
ni swych członków przed „dobrodziejstwami" 
chw ilow ych sanacyjnych „gospodarzy" w insty­
tucjach ubezpieczeń społecznych.

— O O O —

Konferencja Międzynarodówki Socjalistycznej
W e czwartek toczyła się w dalszym ciągu dys 

kusja generalna.
Buchinger (soc • w-ęgierski) mówił na podsla 

wie doświadczeń ze swego kraju, gdzie od 10 lat 
-ządzi kontrrewolucja Narodowa niesprawiedli­
wość (tj. rozkawałkowanie W ęgier) nie może być 
naprawiona przez sojusze z faszystowskiem: 
Wiochami czy z Niemcami Hitlera, jeszcze mnie; 
przez przywrócenie Habsburgów-, a tylko przez 
sukcesy prawdziwej demokracji w Europie
M IĘDZiNARODO W A CENTRALA PRZECIW 

W OJNIE
Pivert (lewi-owy- soc. francuski) wygłosił na 

mięln- protest przeciw myśli, że klasa robotnicza 
mogłaby pod jakimkolwiek pozorem wziąć udział 
w wojnie. Nic, co klasa robotnicza posiada, nie 
może by-ć przez wojnę obronione. Klasa robotni­
cza nie śmie się dać woiągnąć w proces rozkłado­
wy kapitalizmu, który w-akzy bombami lolni- 
czem: i gazami trującemi. Żądamy natychmia­
stowego przygotowania międzynarodowej centrali 
przeciw mobilizacji, przygotowania walki prze­
ciw wojnie. Jeztli sztaby geneualne przygotowują 
plany wojenne, to musimy przygotować sw-Ojft 
plany przeciw wojnie.

SOCJALIZM BEDZIE ŻYŁ
Gordero (soc. hiszpański) wywodzi, żc ‘dziś 

Mussolim i Hitler ogłaszają, że socjal.zni nie ży­

je W  rzeczywistości jednak Mussolini d Hi Jer 
dawno już nie będą żyli, podczas gdy socjalizm 
będzie żył i  kroczył do nowych zwycięstw

200.000 UCHODŹCÓW NIEMIECKICH
Andersen (Danja) składa sprawozdanie kom i­

sji dla więźniów politycznych, zajm ując się spe­
cjalnie więźniami i  uchudźcam: niemieckimi. 
W więzieniach niemiecku-h i ooozach koncentra 
cyjnych marnieje 50.000 ludzi posiadających 150 
tysięcy członków rodzin. 200.000 Niemców' uszro 
zagranicę, liczba członków ich rodzm wynosi 100 
tysięcy. Trzysta tysięcy Niemców stiaciło pracę.

Byłoby źle, gdyby robotnicy teraz mieli odnieść 
wrażenie, że muszą być znalezione calk.em nowe 
metody- i że wszystko, co dotychczas zrobiono, 
było fałszywe i niepotrzebne. Mamy w Danji od 
4 Lat urząd koalicyjny, musieliśmy ziobić kon 
cesje, ale robotnicy i małorolni chłopi zrozumieli, 
jakie korzyści ma dla nich rząd koalicyjny pod 
przewodnictwem socjalistów. Musimy' sobie zaać 
sprawę, że celem naszej walki nie jest nowa dyk­
tatura, także nie tzw. dyktamra wychowawcza 
demokracji.

W  dalszym ciągu dyskusji przemawiali Rada 
ceanu (Rumunja), Jacblum (Palestyna), Saragat 
(W łochy) i Grunibach (Francja).
OOCXrXXXXXXXXXXXXXXXXXX>OiXXXXXXXXXXX3

TO W a RZYSZEI TOW ARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

M. F. GRUlND

Rakietą w „nieznane"
Przez cały czas wakacyj, czytało się w  prasie 

mnóstwo opisów- wycieczek, raidów i eskipad na 
lądzie, morzu i w powietrzu. Naprzyklad jeden 
Z moich znajomych po powrocie z amatorskiej 
wycieczki samolotem w stronę Nowego Targu wy- 
wnętrzył... się przy mnie górnolotnie ze swoich 
jiidlyeh wrażeń i zawrotu głowy, jakiego doznał, 
jadąc pierwszy raz aeroplanem Słowem, pisali 
wszyscy. Począwszy od zw.irtutcialego eliciaiza, 
przyszłego sena torowicza... ze „Straży przedniej" 
nad morzem, a skończywszy na zwykłym rektorze 
uniwersytetu, ale bez znamienia „niepodległości" 
w- klame... Czytaliśmy nawet Kocki-Hocki o w y­
prawie do Londynu po pożyczkę elektrofikcyjną... 
A ileż różnych opisów pochłonął zawsze dyskret­
ny L sz redakcj jny? (Nie wywołuj wilka z lasu!... 
Pr.zyip. zec.).

Pokusiłem się i ja by  napisać coś na lemat jak 
powyżej w tytule. W  ostatnim tygodniu zrefor­
mowanych feryj rzutki dyrektor kolei, obdarzył 
mieszkańców znanego grodu aż pięcioma pupu- 
Jarntmi „torpedami"... w „nieznane". Jako uro­
dzony pacyfista postanów iłem jednak, między 
jedną wojną a drugą, nie posługiwać się niczeiu, 
coby, choćby z nazwy tylko, pizypominało wojnę. 
Za nic w swiecie naprzyklad nie wdziałbym ma­
ski gazowej, nawet w największe święto Luppu- 
Ł< ppu. Tak więc z pięciu wycieczek „torpedam i1, 
wybrałem szóstą, tj. zwykłym pociągiem podmiej­
skim. i

Opowiadał jeden ze szczęśliw-ców', który brał u- 
dział w próbnej wyprawie do slratosfery zako­
piańskiej wagonem „torpedą"..., że po przepcha­
niu tą dajmlerowską bryką zaledw ie jednej stacji, 
już musiał wejść do pięknej ubikacji oznaczonej 
dwiema najniższemi cyframi arabskiemi... i za­
nim zdążył pociągnąć za łańcuszek... juz był w Za­
kopanem. Goś za niecałe dwie i pól godziny. To 
niby rekord, ale pytanie czyj? „Torpedy" czy pa­
sażera z ubikacji? ,.

Natomiast ja w niecałe dwie godziny, wylecia­
łem z m ojej rakiety podmiejskiej aż — o dwadzie­
ścia kilometrów za miastem... Zdarzyło się pod­
czas wielkiej wojny, że jaki" landszturmista, Hu­
cuł z pod Kosowa, znalazł się na c. k. Nordbahn- 
hofie we Wiedniu, wracając z urlopu nazad na 
front „taljańs^i". Siedział na tawce na peronie, 
gniotąc w ręce dokumenta podróżne Oszoloni.ony 
niebywałym ruchem przybywających i odchodzą­
cych pociągów, zapomnml wsiąść do pociągu 
i przesiedział pól dnia na peronie, będąc ciągle 
w mniemaniu, że jedzie... i Bóg wie, ile już uje- 
cnał.

W ysiadając onagflaj z „podmiejskiego" w  rna- 
łem miasteczku, porównałem tam tę niezwykłą 
ciszę i spokój, z ruchem na banhofie wiedeńskim... 
He sielankowego uiuku na takiej naszej stacyjce! 
Jakie 150 kroków od stacji, na której wysiadłem, 
jest rampa. W  ładne parę minut po odejściu po­
ciągu, rampa jeszcze była spuszczona. Przed ram­
pą stoi furmanka z niecierpliw ą kasztanką (nie tą 
z „elity"...), która miała mnie okuzjjnie (za dwa 
papieros}- i przeczytany numer naszej gazely) za­
wieźć w „nieznane". Szkapina nasza była taka 
mara li chuda, jak skarb pewnego zehcialego pań-

I stwa Toteż furman już chciał sw-oją „torpedą1 po. 
prostu podjechać popod rampę.. Stał temu śmia­
łemu planowi na przeszkodzie powóz dworski 
właściciela sąsiedniej wsi stojący też zrezygno­
wany przed nami. Furman skoczy ł tedy na stację, 
a wracając powiada, że „człowiek od ram py" doi 
kp&wę... Samego faklu dojenia krowy nie skon­
trolowałem, ale i tak liczę na przedawnienie i ape­
luję osobno do władz kolejowych, aby tak „czło­
wieka od ram py1, jak i krowy m e braii poo sąd... 
Pasażerowie wysiadający na takiej stacji m a ^  
czasu dość, a krowa nie musi wiedzieć, że przed 
rampą ktoc stoi. i czeka.

Blazeńska prasa faszystowska doniosła, jak to 
zgram-k wściekły „duce" onegdaj młócił zboże... 
W  Sarmacji pasjami łowią raki... Hitler maiuje... 
— wszystko na różowo (może ta elita europejska 
niezadługo pójdzie w śiady Wilhelma II i zabie­
rze się do rąbania drzewa—) W  takich więc cza­
sach wydojenie krowy, między odejściem jednego 
pociągu, a nadejściem drugiego nie przynosi uj­
my.

Ostatecznie rampa sie przecież podniosła. Wte. 
dy nasza kasztanka, wypocząwszy dopieroco. po­
kazała co umie. Całym jrędem puściła się w dro­
gę. Tumany kurzu zasłoniły w prost widok na nół 
kilometra naprzud. T o zaćmienie spowodowało 
znowu niemałą katastrofę. Otóż kasztanka wraz 
zi swoim pulhnanowsKim... wozem, ohslugą i je­
dynym  pasażerem wjechaia dyszlem w pełną be­
czkę ogórków. Przez rozlanie się zawartości Loczki, 
kurz natychm.asi usiał, a  na gościńcu chwaty 
w świeżo utworzonem błocie leżało sobie kilka 
kóp ogórków, moc kopru i innych prz^prawek. 
Skończyło się to, na szczęście, tylko na sporej por-



6 Nr, 395, Nadzielą 27 sierpnia 1933 r.

•ilKO 800?
MAR-SZIMUN XXI A EUROPA X X  WIEKU

Mar-Szimun XXI, palrjarcha Kościoła assyryj- 
skiego, etnarcha nandu  assyryjskiego, a według 
legendy potomek w prostej Imji św. Szymona a- 
postoła chce wnieść skar gę do Ligi Narodów. TaK. 
doniosły depesze.

Spodziewa się on wstrząsnąć o imieniem Euro­
py i jej narody pobudzić do szybkiego działania, 
gdyż straszne wieści przynosi, lam , w głębi A-zji, 
naa brzegami Eufratu, dzicy Kurdowie, rozbój­
nicze i krwiożercze plemię muzułmańskie znane 
ze słynnych rzezi Orunan, wymoraowau przy 
współdziałaniu urzędowych czynników państwa 
Iraku, uznanego w r. uh. za dość kulturalne, by 
zostać wypuszczane z pod kuraudi angielskiej, 
800 Assyryjczyków 800 ludzi zabitych tylko dla­
tego, że wyznawali inną rengję i do 'nnego na­
leżą plemienia, niż ich barbarzyńscy mordercy! 
Mai-Szimun XXI jesł pewien, że Europa zatrzę- 
sie się z  oburzenia, a kulturalne i chrześcijań­
skie państwa europejskie szybko pouczą tak nie­
dawno dopuszczone dc zasiadania z mmi na sto­
pie rownosci państewko azjatyckie, że w X X-ym  
r. ery Ctnystusowej ludzi za ich poglądy lub po­
chodzenie mordować nie svolno Europa na to 
nie pozwoli!

800 zamordowanych! Tą, objeklywm e rzecz 
biorąc, straszliwą cyfrą pragnie naiwny Azjata 
wywrzeć wrażenie na członkach rady Ligi Na­
rodów z przedstawicielami V\ tocli i Nieme c 
włącznie.

Nie- w ie Mai Szimun XXI, że w  samrm środ­
ku Europy, w państwie zajmuj icem stanowisko 
o przy w ilejowane w Lidze Narodów wymordo­

wali ludzie zwący się chrześcijanami i którzy 
wychowali sie w warunkach cywilizacji w cią­
gu ostatnich 6 miesięcy wśród ohydnego znęca- 
ma się przeszło 8000 osób i ciągle jeszcze m or­
dują, że tam istnieją liczne „obozy koncentra­
cyjne", w klórycn Judzi' „cyw w zow ani" torturu­
ją z calem cywilizaeyjucni wyrafinowaniem 50.000 
najszlachetniejszych ludzi w Niemczach tyilko z 
powodu ich światopoglądu mb pochodzenia, — 
a  Europa kapitalistyczna czy komunistyczna, 
świecka czy duchowna utrzymuje z tem zblro- 
władczem państwem i jemu podubnemi po­
prawne dyplomatyczne stosunki i zawiera z nie­
mi traktaty i konkordaty. O „wtrącaniu się do 
spraw wewnętrznych" niemu m ow ).

8u0 zamordowanych' Tylko 800 i tylko zamor­
dowanych! Dzicy Kurdowie pomuidowali Assy­
ryjczyków , ale im me sypali soli na rany, ale się 
nad nimi nie pastwili przed śmiercią z wyrafino­
waniem „cywilizowanych' zboczeńców. Jeśli „re­
ferat" tej spiaw y zostanie powierzony pizedslawi- 
cielowi W ioch lub Niemiec, co jest zupełnie mo­
żliwe, usmieje się on do syta nad „burbarzyń- 
skiem niedolęstwtm,‘ Kurdów. Zresztą rząd Iraku 
wcale nie wziął krewnych patrjarchy jako „zakła­
dników". Poproslu „rozlazły humanitaryzm"!

Mar-Szimun X XI nie wstrząśnie sumienia ka­
pitalistycznej Europy swoja bolesną skargą, do 
sumienie miaro juz tyle niewyzyskanych sposob-

cji przekleństw w naszą stronę i soczystych epi­
tetów — a  la Madera — od właścicielki ogórków. 
Szkoły materjalnej jednak nie było, albowiem, 
między przeisiiem  jednej kompanji pątników 
a drugiej ogórki z biota powędrowały do pobli­
skiej sadzawki, i napowrót do beczki... Do wieczo­
ra napew no nie było znaku po tych ot ”kaoh,

A propos ogórkow wogole, zaznaczali , że po dou 
pmroco skreślonej katastrofie zrez gno walem 
z dalszej jazdy kasztanką i pieszo zbc ylem... do 
miejsca odpustowego. Kto tam nie był na odpuście 
i  nie widział tych ogromnych stert kisz lyeh ogór­
ków, konsumowanych piztz pątników pod sam ą 
górą klasztorną, ten nie zdaje sobie ^  .aw y z cu­
dów, jakie się lam dzieją. Niech się Lourdes scho­
wa. Jeżeli bow!em po sprzątnięciu takiej ilości 
ogórków trzy czwarte pątników nie zostaje fam 
na wieki..., to jest to największy cud, jaki zna fi- 
zjo '«gia..

Dalej, dziwię się, że żaden z sześciu naszych 
wice-skarbowców nie zabrał się dotychczas do 
opodatkowania ogórków. Go za kopalnia złola. Za­
ręczam, że dochody i odchody... takiego PMO (pań 
stwowego monopo u ogórkowego) pokryłyby całą 
inizerję... naszego budżetu. Co za smak estetyczny 
; apttyczny n^ałby taki ogórek z banderolą i na­
pisem: ogórek „plaski", „prezydencki", ..bdwe- 
deisk: i  korniszony „specjalne pgipskie" itd

No ale dość togo. Zostawi'em te niestrawne sma­
kołyki i z Kalwar , górami na Lanckoronę, uda­
łem się do Harbutowic Jest to piękna wioska na 
pograniczu powiatu myślenickiego i wadowickie.

ności do poruszenia się od r. 1922 począwszy, Ta­
ka „bagatelka" jak 800 trupów już dawno prze­
stała robić jakieś wrażenie.

Chyba, ze w Niemczech i  w lokalu „Gazety 
W arszawskiej" zrobi wrażenie... przyjemne. Bo 
Kurdowie to przecież aryjczycy, a Assyryjczycy 
semici. Sam Mar Szimun XXI bezczelnie chełpi 
się, prawdopodobnie niesłusznie, pochodzeniem 
źydowskiem i te od jednego z tych 12 żyaow, któ­
rzy roznkśli kiedyś po całym świecie tak wsuręt- 
r.e dzisiejszym soćalosom marjańskim i uczestni­
kom kongresów eucharystycznych „m uzm aty ży­
dowskiego pacyfizmu". To chyba wystarcza do 
skwalifiKowania jego skarg jako „Greuelmar- 
chen“ . Zresztą.. tylko 800

I dlatego glos Mar-Szimuna XXI zostanie gło­
sem wołającego na puszczy i nie zachwieje równo­
uprawnieniem Iraku w  genewskim koncercie na- 
lódow am na wtos. Chyba... żeby Irak chciał ode­
brać koncesje naftowe, W tedy natycnmiast zatrzą- 
sloby się sumienie Europy z Ameryką włącznie 
i eneigiczna a Luja zostałaby natychmiast wdro­
żona.

Ale Irak tego nie zrobi Kapitalizm kapitalizmo­
wi oka nie wykolę. W . J. G

Cpozycia w Irlandii
Z Dublina donoszą, że irlandzkie stronnictwa 

opozycyjne zawiązały rokow ania w sprawie 
utworzenia jednolitego bloku antyrządowego 
ceiem obalenia gabinetu de Valery podczas naj- 
bliższych wyborów W  rokowaniach biorą udział 
stronnictwo b prem jera Cosgrave, partja środka, 
grupująca przeważnie elementy rolnicze oraz 
straż narodowa gen 0 ’D uffy W  razie pom yśl­
nego zakończenia rozm ów będzie utworzone 
jednolite stronnictwo narodowe, ne czele które­
go stanie Casgrave. Program nowej partji bę­
dzie przewidj wał, między innemi, zakończenie 
wojny gospodarczej z Aigiją 

* * *
W  m iejscowości Lim erick w inan dji, na po­

siedzeniu rady m iejskiej doszło do wielkich 
awantur w związku z obradam i, m ającem i usta­
lić program oficjalnego przyjęcia De \alory 
przez miasto. Jeden z radnycn wyskoczył na 
pult i głośno protestował przeciwko przyjazdowi 
De Va,ery, krzycząc, że „rna wicie tupetu", jeśli 
chce obecnie przybyć do Lim erick, gdzie połowa 
mieszkańców jest prześladowana przez niego na 
podstawie ustaw w yjątkow ych". W  rezultacie 
burmisirz był zmuszony postarać się o odwoła­
nie przyjazdu De Yalery,

H e r b a e z e w s k i
przybywa do Polski

Profesor kowieński Albin Herbaezewski, który po 
dłuższych staraniach uzyskał zezwolenie na osie- 
dlenie się w Polsce, przybędzie w jesieni do W ar­
szawy, gdzie obejmie na uniwersytecie lektorat 
języka li lew skiego.

go Mieści się w  tym cichym  zakątku od kilku lat 
Dom zdrowia dla uczennic państwowego gimna­
zjum żeńskiego w Krakowie. O be jecznie koloro­
wych warunkach pobytu tamże uczennic, łakną, 
cych wypoczynku i poratowania zdrowia, nie hę. 
de pisał. Wspomnę natomiast o  kulturalnej ko­
rzyści i atrakcji dla Harbutowic przez pubyt wię. 
kszfcj ilości kulturalnych, młodych, rozbawionych 
istot. Trafiłem tam na nezpłatne przedstawi ;nie, 
urządzone siłami kolonji dia mieszkańców w«i. 
Przedstawienie odbyło się w  obrębie zabudowań 
Kolonji poć gołym —  deszczem ,. (ku końcowi). 
W idownię (trawnik) zajęli „tubylcy" obojgr olei 
z m iejscową inteligencją na czele (ksiądz, organi­
sta, kierownik szkoły, wojt i listonoszy Rozwese­
lone, na słońcu wyprażone kolonistki świetnie w r_ 
konały cały ucieszny p ro g o m  Z nazwisk arty­
stek zapamiętałem niestety tylko: Krupińską Ma- 
-ję, atakującą zalotnie „Skiomnegn Jasiczkę", 
Hoicerównę, w pięknym „Tańcu marvnarzy 
i przewyborną kolonistkę Drożdzikowską, lako 
organistę z „Chłopów arystokratów". Pięknie wy­
padły ewolucje gimnastyczne i tańce „wesela kia . 
xowskwgo". Wogóle cały ten amatorski zespół ko­
lonji, to gwazdozb-ór pizyszłej sceny ludowej 
w  Harbmowkach... Trzeba było widzieć rozba- 
w m a  m nę nu tej kierowniczki kolonji, p, prof. 
W andy Jastrzębskiej, inicjatorki tego przedsta­
wienia >13 zieionej łące, w najbliższem sąsiedztwie 
strumyka gónskiego i szumiących jodeł...

O peiype‘ jach m< jego powrotu „rakietą" do 
Krakowa może innym razem.

Eeha szkolne
Kraków, 27 sierpnia.

FAN KURATOR JEDNAK ODCHODZI
Mima protekcji p. Świtalsklego, kurator oar. 

szkolnego krakowskiego p Eustachy Nowicki 
jednak odchodzi. Kto przyjdzie nie wiadom o. 
N ajprawdopodobniej p. Bugajski, choć m ówią
0 innych zasłużonych kandydatach. Za rządów 
p. kuratora Nowickiego zwinięto w raszem mia­
ście jedną państwową szkołę średnią (im. Ada­
m a Mickiewicza) zdohytą przez społeczeństwo za 
czasów zaborczych.

Usunięto, czy to na emeryturę, czy na prowin­
cję szereg wybitnych sił nauczycielskich, owinię­
ta w naszym Krakowie około 20 oddziałów 
(paralelek), w szkołach średnich, zwinięto sza 
reg szKOł powszechnych. A na prow in cji? Itó 
sam o! Zaio pan kurator onsadził posaay dyrek; 
turów siłami sprowadzonymi z lubelskiego jak 
również przywiózł ze sobą stamtąd kilkunasto 
profesorów 1 poumieszczał len w poszczególnych 
zakładach jako przednią straż swoją.

W śróc nauczycielstwa na wieść o ustąpieniu 
p. kuratora panuje wielkie zadowolenie.

JUŻ ODESZLI
Jak donosiliśm y, zostali zwolnieni zobowią^aku 

wizytatorzy kur. Krak. pp. Sidor, Biedrzyński
1 pani Lewicka. Zamknięto im pensję, a .erar 
czekają na przydział do gimnazjom lnb do szkół 
powszechny -h

W śród dyrektorów także zamieszanie Spo­
dziewają się wielkich zmian. Jedno jest pewne, 
że p. A. ty młak, który przybył do Krakowa 
z Pińczowa został usunięty z VI gim nazjum  
(w Podgórza). Zasługi jego były wielkie. N aj­
pierw jako bohatera krakowskiego z roku 1918, 
za co otrzym ał „m eaal oswoboazom a Krakowa" 
wręczony mu przez pp. Rollego i Pachuńskiego, 
dalej opanował on Krakowskie koło T. R. S W., 
a wreszcie w zimie b. r. stoczył walkę podczan 
matury z jednym  z p ro fe s o ró w  o ucznia — gdyż 
chciał, aby ów profesor uznai ucznia za dojrza­
łego, mimo, że uczeń nie zdał, Profesora, dr. M„ 
który stanął „okoniem " dyrektorowi, przenie­
siono do Poznańskiego, a pan dyrektor dostał 
dymisję. Otrzymał on nom inację na stanowisko 
profesora w Pińczowie — cofnięto ją.

W  tych aniach przyszła nominacja, aa Kierow­
nika szkoły powszechnej w esosnowąu. I tc cof­
nięto. Prawdopodobnie przeniosą p. Artymiaka 
na wieś.

W reszcie „opatrznościow y" dyrektor gim na­
zjum IV p. Chojna, ma również iść w nieznane.
Na jogo miejsce przychodzi wybitna siła nowego 
kierunku p. Marzec.

WŚhóD PROFESORÓW
gruntowne przenosiny »  zkół średnlcl do pow*
szechnych Dotyczy to w  pierwszym  rzędzie na­
uczycieli rysunków, gdyż naukę rysunków we­
dle nowych program ów zniesiono w gim nazjach.

Kilku profesorów rysunków przeniesiono zu­
pełnie na etat szkół powszechnych, reszta otrzy­
mam uzupełnienie godzin w szkołach powr-.eeh- 
nych.

Poza tem cały szerog profesorów, matematy­
ków, historyków, polonistów, a nawet filologOir 
nsnnięto z gimnazjum 1 przydzielono dc itzkdł 
powszechnych. W ielu poszło n& emeryturę.

ZWALNIANIE MĘŻATEK
Jak wiadom o, ministerstwo ośw iaty wydało 

rozporządzenie, m ocą którego nauozyoieikl. 
których mężowie pobierają persję P-wyie. 
500 zL miesięcznie, mają być zwolnione ze służ­
by. Pierwsza transza rastapi w na I bliższym 
czasie. Lista zwolnionych jest już wygotowana 
Ma być zwolnionych 7% mężatek. Druga na­
stąpi w ciągu roku.

Rozporządzenie to jest słuszne, ale naleay Je 
zastosować do wszystkich, bo jak nlycbaó, są 
wyjątki. Również należy rozszerzyć Je na Inna 
resorty ministerialne 1 osunąć z posad -ządo- 
wycli i autonomicznych nmnrytów dobrze sytuo­
wanych. Wtedy znajdzie się miejsce dlr bezro­
botnych z ukończonemu studjaml akademio- 
klemL

CZYSTKA W  MIN. OŚWIATY
Jak słychać, w min. oświaty przeprowadzane 

jest obecnie czystka. Ma być zwolnionych 20% 
urzędników ministerialnych rozmaitej kategorjL
W śród personalu m inisterialnego panuje wielkie 
zdenerwowanie, gdyż redukcje przeprowadzano 
są w wielkiej tajem nicy.

— o o o —»
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Chłopi niemieccy Pe na sic
Jedną z najsilniejszych dźwigni, która w y­

windowała Hitlera do władzy, byli chłopi. Po­
łożenie gospodarcze chłopów  było istotnie roz­
paczliwe. W  najbardziej rolniczych prowincjach, 
na wschód od Łaby, siedzą chłopi na karłow a­
tych gospodarstwach, podczas gdy junkrzy m ają 
olbrzym ie latyfundja. W  środkowych i zachod­
nich Niemczech, gdzie roinictw o odgryw a m niej­
szą rolę, chłopi cierpieli wskutek niskich cen 
zboża i bydła. Pozatem własność chłopska jest 
silnie obdłużona tan, że procenty nieraz prze­
wyższają dochody.

Hitler obiecywał im rai na ziemi W  Prusitch 
W schodnich, na Pom orzu niem ieckiem , w Me­
klem burgu i t. d. obiecywał chłopom  wywła­
szczenie wielkich posiaaiosci. Na zachodzie i 
południu obiecyw ał oddłużenie 1 głównie obni­
żenia, a nawat zniesienie odsuten (Brechen der 
Zinsknecntscnait); wszystkim przyrzekł sp ec ja l­
ną opiekę, stawiając jako naczelne hasło, po­
wrót do gleby (zuriick zur Scholle), jako do aia- 
ro-gsrm ańskiego zatrudnienia.

Co się z tem i obietnicam i stało? Przad i  ty­
godniam i Hitler ogłosił koniec „rewolucji naro­
dowej". Już — powiedział — rew olucja  zrobiła 
swoje, t. j. zniosła stare partje i utworzyła z ca­
łego narodu jeden obóz tak, że już nadszedł czas 
na odbudowę t. j. na zmianę dotychczasowych 
złych na lepsze stosunai. Zakończył więc Hitler 
„rew olucję", ale nowe stosunki nie nastąpiły, 
wszystko zostało po downem u.

Junkrow nie rnsza się z miejsca, o w ywłaszcze­
nia Jaż się nie mówi. Hitler zrobił z nimi agodę; 
pozostawił im obszary dworskie wzamian za 
uzyskanie w pływ u na Reirhswehrę, w której 
junkrzy i ich 6ynowie zajm ują j»k  przed w ojną 
stanowiska oiicersKie. Robi nawet w ięcej: to, cc 
przedtem w oszukańczy sposób nazywało się. 
„pom ocą  dla W schodu" (Osthilfe), stosuje się 
onecnie jako system, darowuje się junkrom  nle- 
tylko podatki, ale duje się subwencje 1 rozdziela 
się między nich domeny państwowe; pierwszy 
taki prezent otrzymał Hindenburg,

O oddłużenia 1 obniżeniu procentów dla chło­
pów me myśu się, przeciw nie: bankom  dano 
wolną rękę tak, że egzekucje i wywłaszczanie 
chłopów są obecnie najw azm ejszem i czynno­

ściam i sądów cyw ilnych. Poszkodowano chło­
pów i w inny sposób: w zamian za pom oc przez 
wysokie cła na środki żyw ności podrożono arty­
kuły przem ysłowe i opałowe. Doprowadzono do 
tego, że — szczególnie w Eaw arji i Saksonji — 
chłopi nie m ogą upraw iać najważniejszego 
działu rolniczego: chow u bydła.

Reakcja wśród chłopów zawiedzionych i oszu­
kanych zaczyna też być coraz silniejsza Gdy się 
czyta o buntach w bojów kach hitlerowskich, 
trzeba pam iętać, że główny* ich  kontyngent — 
obok bezrobotnych i lum penproletarjatu —  sta­
nowią synowie chłopscy, którzy poszli na siuzbę 
Hitlera w nadziei, żc otrzym ają rolę. Tera* wi- 
d-ą. że nic nie dostaną i dlateyo buntują się. 
Jeszcze ważniejszym  objaw em  niezadowolenia

Osiatniemi czasy władze sądowo-śledcze coraz 
częściej otrzymują skargi o bezprawne umieszcza- 
nie w zakładach dla umysłowe chorych osób zu. 
pełnie zdrowych.

Przed paru tygoa iami władze zarządziły w y­
puszczenie z Tworek niejakiego ScsnowskitgO, 
który został łam umieszczony juzez żonę na pod­
stawce fałszywych św'adertw.

O innym fakcie donosiliśmy przed paroma dnia. 
mi. Mianowicie niejaki Feliks Pyzel, podstawiw­
szy obłąkaną kobietę w  czasie badań lekarskich 
uzyskał zaświadczenie o chorobie umysłowej swo-

i 5Cf sil — 35* ftr.
NAJDOSKONALSZE HUKI
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jest głos chłopów, który odezwał się przed kilku 
dniami na zjeździć zwlązkn chłopskiego w San- 
sonji. Tam mówcy* jasno i otwarcie stwierdzili, 
że zostali wypzowaazen.' u pole i — zapewniając 
jeszcze o swej wierności dlr „wodza" — żądali 
dotrzymanie przyrzeczeń, w prauciwa/m tazie 
nie ręcząc za nic.

Jakie wrażenie to wystąpienie wywarło, 
świadczy zakaz umieszczaniu sprawozdań z tego 
zjazdu w gazetach, aby szeroka publiczność nie 
dowiedziała się, że jeden z głów nych filarów 
hitleryzm u zatrząsł się w posadach. Możne osta­
tecznie przez pewien czas ukryć prawdę, alg na 
długą mete takie zakazy nie wystarczą, szcze­
gólnie gdy przyjdzie, a przyjść musi- koniecz­
ność podwyższania podatków wobec rosnącego 
wciąż deficytu. Ze strony chiopsaiej nadchoozl 
burza, która może znleać cały „ruch narodowy" 
taksamo, Jak z tej strony najsilniej go poparto. 

— o o  o —

jej żony. W  oprawie tej toczy się dochouzeme pc- 
licyjne.

Obecnie dowiadujem y się nieprawdopodobnych 
Wprost szczegółów o  usiłowaniach rodziny p. Ja. 
na Włoazimierza Górskiego, właściciela majątku 
Ponikiew Mała w pow. ostiołąckim. w  kitrunku 
„zi obienia z niego warjatf i zamknięcia w  Twor­
kach. Występną „robotę" prowadzili żona p. Gór­
skiego Antonina z Weiaszczy ńskicU oraz syn Kon. 
slanty, Powodem tych us.łowań są nieporozumie­
nia na tle majątkowem.

Małżonkowie Górscy przez 15 łat żyli w  zgodzie, 
Gdy dorósł syn Konstanty zapragnął on objąć go. 
spedarstwo rolne, czemu sprzeciwiał się ojciec, 
Matka stanęła po stronie syna. Ponieważ me by- 
ło niużliwości odebrania majątKu p Górskiemu, 
uradzono wtrącić go do domu warjatów.

Na podstawie wywiadu lekarskiego dr. Certo wi­
eża ii Ostrołęki uzysŁ ano zaświadczenie starostwa 
W arszawa-Południe, że p. Górski zdradza cno, o- 
nę umysłową i zagrażr oezpieezeństwu, przeto po­
winien być umitszi zony w Tworkach. Gały ..wy­
wiad lekarski" przeprowadzony został nardzo ogól. 
nikowo i niekompletnie. W  rubryce: „stan orjen- 
tacji i świadomości" dr Certowicz, kwalifikując

Moda „fabrykowania** warfatów
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Historio socjalizmu w Galicji
Trybunał przesłuchał następnie mnóstwo św iadków, których  ze­

znania stw ierdzały, że o oskarżonych nic nie w iedzieli. Zaintereso­
wanie rozbudziło ty lk o  przesłuchanie L on cep m y w iedeńskiej dy*- 
rek cji policji Ryszarda C  o s s y , k tóry  zeznał, ze listy adresowane do 
Intaendera dostał oa lw ow sk ie j d y rek c ji po lic ji, że Inlaender ob ie­
cy w a ł mu zdradzić m iejsce pobytu  Lipskiego za cenę pozostaw icnia 
go na w olności, pon.ew aż jednak  b y ło  jUŻ ciem no, a Cossa, m ając 
krótki w zrok, bał Się, ze inlaender m oże z tego skorzystać i sam mu 
się wy m knąć i L ipskiego nie pokazać, dlatego z Inlaenderem nie p o ­
szedł natychmiast do m iejsca, gdzie >ię miał schronie Lipski.

Inlaender ośw iadczył na to, że ma św iadków , którzy  potwierdzą, 
gdzie i k iedy Cossa w yk u p yw ał listy oa listonosza, a że zeznaniami 
swemł Cossa krzyw dzi go na honorze, publicznie w ięc stwierdza, że 
Cossa jest to p od ły  fotr, ła jdak, gałgun ■ huncw ot!

Oskarżeni zaw ołali chórem : Tak, to pod iy , to galgan, to łotr! 
i t  p

P rzew odniczący  w ydalił Inlaendera ze Dali na czas przesłuchania 
Cossy, skazując go za obrazę św .adka na trzy dni aresztu,

K r a s u s k i stw ierdził, że Cossa nie mógł dow iedzieć się od In- 
Iaendera o m iejscu  pobytu  Lipskiego, ponieważ, jak to w idać z ak­
tów, Inlaender byd przesłuchiw any 21 października tym czasem  ju ż  
19 października podczas rew izji u Krasuskiego Cossa na dow ód, że 
ju ż  w*szystku w y k ry ł, opow iadał szczegóły  o osolue i m iejscu  pobytu  
Lipskiego, zachęcając rvrasuskiego, żeby  się ao w szystkiego p rzy ­
znał, bo to będzie dlań okolicznością  łagodzącą. K o t u r n i c k i  
stw ierdził, że Cossa przywłaszczy*! sobie znaczną część je g o  książek, 
chociaż sąd polecił mu je  zw rócić.

Ze w zględu na oburzenie, które się spostrzegać daw ało w śród pu­
bliczności podczas tych rew ela cy j, w yznaczono Cossie ochronę, p o ­
mimo to jednak  został on na kurytarzu  przez publiczność poturbo­
w any.

W  świadku Jakóbie P r z y c b o d z k i m ,  polic jan cie , który  brał 
udział w  aresztowaniu Jtłiesiadowskiego i k otu rn ick iego ,'pozn a ł T ru ­
szkowski policjanta, k tóry  go pierwszy hic zaczął w  po] lcy jn em  w ię-

zien u. Koturnicki i W aryński rów nież poznali w  nim ednego z n a j- 
brutalniejszych policjan tów

ju ż  ode drzwi w rócił się Przyrchodzki na salę i prosił o ukaranie 
czterech panów, siedzący ch obok  drzwi, ponieważ oni wołali^ gdy ju z  
miał wychudzić „A cb  ty łotrze, ach ty podły* z b ó ju !"  W ołanie to b y ło  
tak głośne, że w szyscy je  słyszeli, guy jednak przew odniczący  zapy­
tał dozorców  w ięziennych, stojących  tuż obok d rz w . czy  słyszeli, od ­
pow iedzieli, że nie; na zapytanie przew odniczącego: „czy  jest w  te, 
sali kto, co słyszał słowa obelgi, zw rócone do świadka Przychodzkie- 
go? ' nikt się nie odezwał, w ięc policjant musiał odejść z kwitkiem .

U czniow ie sem inarjum  Jan G ó r a l i k ,  Stanisław K o w a l s k i  
i W incenty Ł a b a da zeznali jednozgodnie, że w praw dzie osk arzory  
Zieliński przyniósł raz na lek c ję  rysunków  broszurę socjalistyczną, 
którą oni czytali, lecz w  broszurze tej nie b y ło  m ow y ani o  cesarzu, 
ani o k on stytu cji; b y ły  tam natomiast narzekania na cara m oskiew ­
skiego, na ucisk narodow ości polskiej O  żadnem stowarzyszeniu nie 
słyszeli i nikt ich do wstąpienia do tajnego stowarzyszenia ni*3 na- 
mawiał. Łabuda dodał, że jeś li w  protokole śledczym  zapisano ina­
cze j, to nie z je g o  przyczyn y . P rzew odniczący napom niał Łabudę, że 
prokurator m oże mu w y toczy ć proces za oszczerstwo, wrięc n iechaj 
się lep ie j pow strzym a od zarzutów przeciw  sędziemu śledczemu. N a 
to odparł Ł a b u d a. że p iocesu  się nie b o : że jeszcze przed przesłu­
chaniem u sędziego śledczego doznał w iele przykrości od p o lic ji, k tó ia  
go bez żaanej je g o  w iny  s z u p a s e m  do dom u rodzinnego w ypra ­
w iła, w ięc pozw alał pisać sędziemu, co mu się podoba.o. ak b y ło  
z nim. tak b y ło  z w ielu  świadkami. F odpisał w tedy, co mu kazano 
podpisać, lecz teraz oznajm ia, że nie są to jeg o  zeznania.

Z innych św iadków  za jm u jące zeznania złoży ł W incenty  K o r ­
n e c k i ,  w łaściciel drukarni w  K rakow ie, k tóry  opow iedział, że ju ż  
przed sześciu laty, a m ianow icie od czasu ob jadu  Da cześć Lenarto­
w icza, z jeżdża li się socja liści z Londynu, G enew y i innych m iejsco  ' 
w ości i nf.m awiah go. żeby drukow a) .m  na obstalunek, poda jąc ja k o  
m iejsce druku Lipsk lub inne m iasto; zapew niali zaw*sze, że ca ły  na­
kład pó jdzie  do Króles+wa, a w ięc nie będzie miał pow odu dc obaw y 
kon flik tu  z w ładzam i austrjackiem i; on jednak zawsze odpow iadał, 
że będzie sie trzym ał przepisów , bo tłum aczenie socja listów , że cho­
dzi im o podanie innego m iejsca druku dla zm ylenia w ładz r o s y j­
skich, nie trafiało mu do przekonania Ostatnie takie rokow ania pro­
w adzili z nim K oturnicki i Ludw ik  W aryński w  r. 1878.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Konferencja Międzynarodówki Sucjalistycznaj
PRZECIW  ŁĄCZENIU 

Patryż, 26 sierpnia. Konferencja Międzynaro­
dówki Socjalistycznej odrzuciła znaczną większo­
ścią wniosek Leona Blumu, aomagający się na­
wiązania rokowań z III Międzynarodówką Przy­
jęta rezolucja domaga się m. mn. wzmocnienia 
wiaoiKi z fum yzmem i hAtlerywneun. Ma być rów-

SIĘ Z KOMUNISTAMI 
nież wzm ocniony bojkot moralny i małerjalny 
rządu hitlerowskiego w Niemczech. Rezolucja 
wzywa wszystkie rządy demokratyczne, aby 
wszelkie kwesije poruszane przez faszyzm i  hitle­
ryzm, które zagrażają pokojowi, przedkładano Li­
dze Narodow.

p. Górskiego do szpitala dla obłąkanych, pisze. 
„niezn<,dany“ l

Na 'ak kruchych podstawach starostwo W ar- 
szawa-Poluonie „stwierdza , że p. Górski jest cho­
ry  umysłowo! Coz zresztą ma tutaj do powiedze­
nia starostwo grodzkie w Warszawie? Wszak p. 
Górski mieszka stale w powr. ostroięckim.

Tak więc na podstawie „wywiadu lekarsKiego" 
p. Certowicza (lekarz w ojskow y) i zaświadczenia 
starostwa Warszawa-Poludnie usiłowano ,.zrobić" 
z  p. Górskiego war jata. Pewnego nawet dnia syn 
w towarzystwie lekarza i dwóch posługaczy zaje­
chał karetką z Tworek pod Bank Polski, gdzie p. 
Górski załatwiał interesy, aby go siłą wywieźć do 
szpitala. Zamiar- me udał się.

Obecnie w sprawie tej prowadzi dochodzenie 
policja pow. ostrołęckiego.

Dla całokształtu sprawy zanotować należy, że 
p Górski uzyskał zaświadczenie dwóch warszaw­
skich lekarzy psychjatrów dr. Jima Nelkena i dr. 
Wacława Knolfa, którzy stwierdzili, że p, Górski 
jest zupełnie zdrów' umysłowo.

Wreszcie zaznaczyć należy, że p. Górski w y­
datnie pracuje społecznie i prowadzi kółko rolni­
cze w Goworowie, jest prezesem spolni wodnej Po_ 
niidew Mała, członkiem komitetu dla spraw spć 
len wodnych przy centrałnem Towarzystwie or­
gan i zacyj rolniczych, wiceprezesem komisji rewi­
zyjnej gminy w Goworowie i t. p. I to jest wa- 
Zjai?!

HłEtiPAHY
FRANCUZI OBEJMUJĄ KOLEJ 

ŚLĄSK— GDYNIA 
Wao-szawa, 26 sierpnia (teł. w}.). Agencja „I- 

skra ‘ donosi, ze 9 września odbędzie się v Paryżu 
posiedzenie rady nadzorczej polsko-francuskiego 
Tew aizysU a budowy kolei Górny Śląsk—Gdynia. 
Na posiedzeniu tern omaw'iauą hędz.e sprawa prze­
jęcia eksploatacji ruchu na tej koiei przez Towa­
rzystwo polsko-francuskie. Dotychczas eksp ata- 
cja była prowadzona przez PKP na rachunek To­
warzystwa, ale w myśl umowy Towaizystwo zo­
bowiązane jest do przejęcia tkspi iatacji do 31 
grudnia br. Na czele delegacji polskiej ao Paryża 
stanie wiceminister skarbu p. Koc. Dziś opuścił 
Warszawę były *ayrekior zarządzający koleją G. 
Śląsk—Gdynia, p. Poychoz, przekazując swe funk­
cje byłemu ki-rown-kowi budowy tej kolei, panu 
Potcl.

W IELKIE OBCIĄŻENIE W ó WOZU ŚWIN 
Z POLSKI DO CZECHOSŁOW ACJI 

W arszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). Rząd czecho­
słowacki wpiowadzil w tych d n ach  doelatkową 
opłatę 337 koron czt sk oh od 100 kg. żywej wagi 
do obowiązujących stawek celnych na wywoź 
Świń z Polski do Czechosłowacji. (Jest io rewanż 
za tak zwaną urnowę turystyczno-świńska miedzy 
Polską a Austrją).

NIEZW YKŁY POSTĘPEK WOBEC 
DZIENNIKARZA 

■\Varszowu, 2b sierpnia (tel. w ł), Dziś o  godzi­
nie 6‘30 ano zjawił się w  mieszkaniu współpraco­
wnika .Robotnika Wacława Czerneckiego poli­
cjant z nakazem odstawienia go elo sądu w RawL 
ci.L (AAueikopclska) na rozprawę, która ma się 
od  tyć w poniedziałek. To postąpienie wobec dzień- 
nikarza wzbudziło ogólne zdumienie.

SILNY SPADEK DOLdRA 
Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). Dziś dolar w 

obiotarh pry watnych spadł na 6T5 zł. bank Pol­
ski płacił 6‘ 10 zł.

AVY KR i CIE AGENCJI SZANTAŻOW EJ 
Warszawa. 26 sierpn:a (tel. wł.). Władze śled­

cze odkiyły wielką aferę szantażową, Mianowicie 
utworzyła się w Warszawie agencja prasowo-go­
spodarcza, kfóra miała na celu wymd anie i w y- 
szantażowanic pie.iic dzy, na ozem zarabiała kob*. 
salne sumy. CKw iadczala ona ktlientom, że za 
wną opłatą ni" będzie o ni-li ujemnych wzmoa- 
nek w prasie. Na czele agencji stali bracia Gieł- 
czytwćy i nie jak. Jakubowicz Dziś przeprowa­
dzono u nich rewizję.

GDAŃSK HITLEROW SKI
Gdańsk, 2>> sierpnia. Rozpoczęły się tu dziś ob­

rady niemieckiego związku gospodarczego z Ber­
lina, poświęcone zagadnieniom gospodarczym 
Nuemiec. W edle komunikaiu oficjalnego wybra- 
no jako miejsce oOnad Gdansl specjalnie w tym 
celu, aby przed całym iw  latem zamanifestować 
jedn ść kulturalną i gospodarczą Gd miska z Rze 
6zą. Po przy w itauiu członków konferencji przez

wiceprezydenta senatu gdańskiego Greśsera w y. 
olano telegramy hołdownicze do p^ezyaenta Hin- 
deinburga i Hitlera

DRUGI E lA P  LOTU NIEMIECKIEGO 
Z WYPADKAMI 

Berlin, 26 sierpnia. Z iotmsKa Tempelhof wy- 
siartowaly dziś o godzinie 6 rano 1(M samoloty dc 
drugiego etapu lotu okrężnego ponad N iemcami 
zachodniemi. Pod-obnie, jak podczas pierwszego e- 
tapu, tak i dziś w drugim dniu lotu traisę lotu zna. 
czyły liczne wypadki. Jeaen z aparatów zmuszony 
byl z powodu defektu motoru do natychmiastowe­
go iądowainia bezpośrednio po starcie. Nie obeszło 
się rówmież r>ez poważniejszej katastrofy. Po pize- 
byciu 100 km. w miasteczku Neustadt spadł sa­
molot znanego z europejskich lotów okrężnych pi­
lota Pcssa. Aparat zawadził skrzydłem o wieżę ko­
ścielną i runął na ziemię. Poss i towarzyszący mu 
lotnik Weirlen ponieśli śmierć na miejscu, —  Na 
przestrzeni Brema—Duesseldorf- -H annover wyda 
rzyło się także kilka mniejszych w ypadków ."

„CZYSTKA" GOERLNGA W  POLICJI
Berlin. 26 sierpnia. Na polecenie ^ruskiego m i­

nistra spraw wewnętrznych Goeringa zwolniono 
zc służby państwowej prezydenta policji w 3uer 
(Aćeslf&lja) Rompfa i 5 ui^^dników policyjnych. 
Równocześnie zwolniono w okręgu Recklinghau- 
sen przeszło 30 urzędników policyjnych. Zarzą­
dzenie umotywowane jest przynależnością wszy­
stkich zwolnionych do partji socjalno-demokia- 
lycznej.

STRACENIE KOMUNISTY 
Berlin 26 sierpma. Na <lz idzincu więzienia w 

Butzbach w H s j; stracono dziś komunistę Buech- 
lera. skazanego na kurę śtnierci za zabicie hitle­
rowca Cioesmai na. <

LINDBERGflOW IE \A KOPENHADZE
Kopenhaga, 26 sierpnia. Samolot, lotnika emc 

rykaiisldego. pułk. Lindbergha, który wraz z mał- 
żonką odleciał dziś w potudnie z Lerwick na w y­
spach ShetJaiidzkich, wylądował w Kopenhadze 
o godz, 17‘15. Parę lotn'czą witał na lotnisku spe­
cjalny komitet złożony z czionkow ambasady a- 
m e'ykanskiej i durw iego  ministerstwa lotnictwa, 
oraz tłum ludności. Z lotniska uaał się Lindbe; gh 
z małżonką samochodem do ratusza, gdzie gości 
anierykań k.ch powitały władze komunalne. — 
Przejeżdżających ulicami lotników witała lud- 
nosc owacyjnie. Z okazji przylotu Lindbergha ca­
łe miasto udekorowane jest flagami.

MUSSOLINI JAKO OPIEKUN AUSTR.il 
Londyn, 26 sierpnia W edle nadchodzących z 

Rzymu pogłosek, zamierza Mussolini zwołać w 
październiku do Rzymu konferencję ministrów' 
spraw zagranicznych Francji, Anglji i Niemiec 
poświęconą kwesiji niezależności gospodarczej 
A ustrji

HERRIOT W  ROS L 
Maslowa, 26 sierpnia. Były pj-emjer francuski 

Hemot. przybył dziś przedpołudni en; do Odessy, 
gdzie powitany został przez reprezentantów rzą­
du sowieckiego, władze lokalne, członków amba­
sady francuskiej i przedstawicieli pt asy.

POŁUDNIOWA AFRYKA PRZECIW 
HITLEROW I 

Londyn, 26 sierpma, W  Afryce Południowej da­
je się zauważyć sdny wzrost nastrojów antyhi­
tlerowskich Istnieje m ożliwość proklamowania 
powszechnego bojkotu niemieckiego. Premjer ge­
nerał Hertzog zwrócił się do ludności z  apeieni, 
w którym wskazuje na konieczność zaniechania 
wszelkich poczyna.., m ogących zaszkodzić unj: po. 
łudriowo-ali-ykańsklej. Zaznacza on w swej ode­
zwie, że ci, którzy uważają za sw ój obowiązek 
p  zy iście z  pomocą niewinnym oiiarom rewolucji 
hitlerowskiej, powinni to czynić rozważnie, ai 
nie narazao. A f/yki Południowej na straty.

11 MIŁJONÓW BEZROBOTNYCH W  AMERYCE 
Nowy Jork, 26 sierpnia. W edle oh li^eń  aino- 

rykniskich związków zawodowyeh liczna bezro­
botnych w bianach Zjednoczonych wynosiła z 
końcem czerwca 11 m iljonów  osób.

61 MII JONÓW  DOI ARÓW  NA ROZBUDOWĘ 
FLOTY .AMERYKAŃSKIEJ 

Waszyngton, 26 s ‘ irpnla. Minister rparynarki 
Swaiison podpisał wczoraj dwa kontiakty w spra­
wie podjęcia budowy dwóch okrętów macierzy­
stych dia samolotów i dwóch lekkich krążowni­
ków, jaxo części programu rozibudowy floty ame­
rykańskiej, przeznaczając na ten cel 61,354.0u0 do­
larów. Program lozhudowy floty amerykańskiej, 
mieszczący się w ramach progiamu rządowego w 
sprawie podejmowania robo* publicznych, celem 
zatrudnienia bezrobotnych, przewiduje sumę 233 
mii jonów dolarow.

KARA ŚMIERCI 7  A PORYTY ANIE L1D ZI 
Nowy Jork, 26 derpnia. Gubtrnator stanu no­

wojorskiego Lehman podpisał wczoraj dekret, na 
m ocy którego w- walce z piagą kidnapperow (pc- 
rywacizy ludzi dla wymuszenia okupu) wprowa­
dzona została Kara śmierci. Jeżeli ofiara nie zo­
stanie zwrócona przed rozprawą sądową, wówczas 
złoczyńcy Karani będą śmiercią, w innych zaś wy­
padkach dożywom iem  więzieniem.

O WYDANIE MILIONERA —  OSZUSTA 
Waszyngton, 26 Sierpnia. Rząd amerykański po­

stanowił zwrócić się do rządu greckiego z prośbą 
o wydanie wnadzom amerykańskim eksmiljonera 
amerykansKiego Samuela Insulia, który po doko­
naniu w Stanach 2 jednoczonych olbrzymich nad­
użyć zbiegł do Grecji.

Ateny, 26 sierpnia. B. mrljoner amerykański 
Samuel Insull został dziś aresztów any.

KUBA NIE UZNAJE ZOBOW IĄZAŃ 
STRĄlON EGU DYKTATORA

Hawana, 26 sierpnia. Tym czasowy prezydent 
KuDy dr. Ctspodes wydał ii/zporządzenie, na mo­
cy klórego umeważnhne zostały wszystkie dekre­
ty i urnowy zawarte za -ządów prezydenta Ma- 
chaoo. Uznane zostają jedyrue zobowiązania mię­
dzynarodowe.

l  fórafu i zc
—O—

INŻ. RUSZCZEWSKI W  W IĘZIENU. Przeby­
w ający w więzieniu mokotowskiem głośny z bu- 
dcv nic twa pocztowego mz. St. Ruszczewski jesi 
na wikcie szpitalnym i ze względu na delikatne 
zdrowie korzysta z czte. 'ogodzinnych spacerów'. — 
Przed rokiem opinja publiczna oburza-a się na no­
w y regulamin więzienny, który ziównał więźniów 
politycznych z kryminalnymi. Obecnie opinja hę. 
dzie głośno się domagać zrównania więźniów po­
litycznych 2 kryminalnymi, lecz tej kategorji, do 
której zaliczono inż. Ruszczewskiego. Snać że i W 
więzieniu także istnieje... elita.

LE W  AA STAROSTW IE. Od kilku dni piodu- 
ku je sie w Mlav ie cyrk. W  programie znajduje 
się również pokaz i tresura lwów. AA', środę po 
ukończeniu przedstawienia niedługo przed półno­
cą sluJia cyrkowa wpędzała lwy do Matek, sto­
jących w obrębie cyrku. Wskutek nieostrożności 
nie z\\ iązano należycie kory tarze z żerdzi żelaz­
nych, gdyz dwa lwy przewróciły część że.aznej 
kiaty i wyskoczyły z  klatki na wolność. Na szczę’ 
ście publiczność już opuscib zabudowania cyrko­
we. Ucieczka lwów wywoiała popłoch wśród służ­
b y  cyrkowej, która natychmiast rzuciła się poa 
kierownictwem poskromiciela lwów na obławę. — 
Jednego lwa zdołano schwytać bardz. szybko, ale 
drugi, młodszy, zdołał uciec. Lew wybiegł na uli­
cę i wpadł do parku miejskiego. W  mieście p id - 
Diusla się wrzawa. Ludzie copręazej zaczęl. się 
chronić ao domów, a władze zarządziły obławę 
przy udziale całej policji i żandarmerji wojsko­
wej. Poiicianci i żandarmi z najeżoneini bagne­
tami poczęli osaczać zbkga Lew os iczany w  par­
ku wybiegł poza Kordon policji i żandarmerji i 
ścigany szukał schronienia. AYpadł wreszcie na 
zamknięte podwórze sta'ostwa, s  osaczony i tam, 
nie m ając wyjsc-a, rzucił sie do ogólnej wygódki, 
znajdującej się na podwórzu. Tutaj go dopadn e- 
to, zatrza mięto drzwi i przywołano pogromcę, kló. 
r3' przywiózł i. cyrku klatkę Pogromca w szedł do 
w y&ódki, uśm erzył lwa i opanowawszy go, wpro. 
wadzi) go do klatki, którą odstawiono do  cyrku,.
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C E N N IK  J E S IE N N Y
Pierwszej W iedeńskiej

Chem icitieJ P ra ln i  
i F a r b ia r n i

Lwów, ul. Lelewela 5 b, tel.70-18 
H I  ja: ulice. Ciatkiago 1.

Chemiczne czyszczenia ubranie m ęskiego z). 4 — 
Farbowanie ubrania m ęskiego lub piajzeza

d a m s k i e g o  zł. 6 ’—
Chemiczne czyszczenie płaszcza m ęskiego

lub d a m s it ie g b  zł- 4'—
Chemiczne czyszczenie W  jum u damskiego zł. 3 50 
Chemiczne czy szczen ił sukienki ou . . zt. 2*— 

,  ,  swbieru od  . . zł. 1 —
,  , piajzeza zimowego zł. I  —
„ spódriczk i . . .  zł 1-G0

Specjalność: Czyszczenie kilimów, ohoanlków itiianek. 
Bluzki j e U w a o n e  zł. V —
I a P.  T .  U r z ę d n i k ó w  P i ó s l w e w y t h  

10 p r o c e n t  o p u s t u .
O dbiór i dostawa bezpłatnie.

tw  Zlecania na prow incji uskuteczniamy natychmiast.

K R O N IK A
TEATR ROZMAITOŚCI

Codziennie, 7‘30. „M oja  panna m am a1'.
Ć m a  STANIEW SKiCh (piać Bemc)

Niedziela, dwa przedstawienia o  godzinie 4‘ 15 popCTa- 
dniu i o  8‘30 wi :czorem

Pom eozualek: jedno przeasiaw lenie o  8 30 wieczorem .
W torek : dwa pr7eds'awienis o  goczm ie  415 popołu ­

dniu i o  8‘30 •wieczorem.
— O O 0 —

TEATR ROZMAITOŚCI gra w dalszym ciągu codzien ­
nie lekką francuską kom edję Vem euU * pod tyuieir 
„M oja  panna m am a1' Publiczność bawi się wesoło, nie 
szczędząc oklasków  dla odtw órców  postaci s-tuiki „M oja 
panna m a m i grana jesi dziś i w dni następne.

— O O O _
ZA BIRŻE N IA  ŻOŁĄDKOW E I KISZKOWE, 

nnpady bólów brzucha. zastoina brzuszna ogólne 
.podrażnienie, nerwowość, zawroty głowy, niepo­
kojące sny, ogólne zlt samopoczucie podlegają 
szybkiemu zanikowi przez stosowanie codziennie 
jednej szklanki naiurainej wody gorzkiej Franci- 
szka.Jozefa. Zalecana przez lekarzy.

— o  o  o  —
OTWARCIE IV TARGÓW  WOŁYŃSKICH od­

będzie się dziś w Równem jako jedna z prób o- 
zywienia życia gospodarczego. W szystk.e jednak 
usiłowania tego rodzaju kończą się niepowodze­
niem wobec fatalnej polityki gospodarczej i sy­
stematycznego zamierania gospodarstwa narodo­
wego Wszystkie tegoroczne kampanje targowe 
tak we Lwowie, jak w Poznanm i Katowicach 
wypadły bardzo słabo, raczej zniechęcenie po- 
zostawiły po sobie, a nic dialy wcale impulsu, 
chy ba tytko dla „radosnej ‘ twórczości.

W AHADLOWY KURS DOLARA Bank Polski 
wczura ustalił kurs dolara na 6‘15 zł. W  obrotach 
prywatnych piacono 615 zł. Tendencja zniżko­
wa, uaby-wców brak.

DZIŚ M E, JUTRO TEŻ NIE On. gdnj poda, 
liśmy Sz. Czytelnikom spis ulic w śródmieściu, 
uleaająęych di zemianowaniu, zaznaczając, że w 
dniach najLliższych podamy spis ulic na ptzed- 
m it»ciach, które otrzymają nowe nazwy, Mimo 
usilnych starań z naszei strony. niestety, spisu 
tych ulic z magistratu wydostać niepodobna, — 
Wsoołpracow mk nasz trzy dni urządza], formal­
ną wędrówkę po biurach magistiatu, lecz... czy 
tam Ues siedział, czy dusza zaklęta, niema siły, 
któiaby nazwy tych ulic zdobyła Charaktery. 
styczne ylku, że nad nowemi nazwami ulic dys­
kutowała już rada miejska, czyli istnieje iormal- 
ny wniosek o wprowadzenie nowej nomenklatu­
ry , a niema radcy, któryby umiał idzielić dosta­
tecznych wyjaśnień. Przy okazji tej, stwierlżo­
ną zostało niezbicie niechlujność opracowania 
nawet tak drobnych najx>zór spraw. Nie dziwota 
— jest to przecie resort III wydziału, którego sła 
wa „sprawnego" funkcjonowania ma swoją usta­
loną markę. —  W czoraj znowu pokusiłem się o 
zdobycie nowych nazw ulic. Oczywista nie po. 
rzedłem do p. Ry bakowa, gdyż za długo czekał, 
bym na aud jenrję... —  wynrałem innego radcę. 
Przed 'Dokojem jednego zamknięto m: drzw i przed 
nosem, tłumacząc, że audjencje trwają do godz. 
12, drugi kazał mi iść do archiwom, trzeci do ITI

S U D O R A
U U V < /iPOT t HiEhlkAjEccWOfl

N a r e s z c i e  z n ik ł
mój f d c l s k  zestarzały,
G d y ż  L t B E W O H L“
to środek niebywały.

Żądać we wszystkich aptekach i składaeh aptecznych
w y r a i n k a

Ł E B E W O H L
^ y ro b  Krajowy .

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
Karaluchy, prusakl I t. p. robactwa —
to szerzyeiele zarazy i różnych chorób zakaźnych.

Naleły j«* do*zczqfcjil« wytopie
tylko przy pomocy niezawodnego 1 radykalnego 

środka, jakim jesł

F L U R I N
Żądać we wczystkich aptekach i składach apteczny -

Koniecznie marmurowe schody
W ratuszu rew  skim na górne piętra prowta-

dziły zawsze solidne dębowe schody, Nikt na to 
nie narzekał, nikogo to nie łaziło, przeciwnie ma- 
terjaf dębowy ha m onizcwal ze e tarem i m oram i 
ratusza. Pized kilka laty nawet częściowo stare 
zużyte schody wymieniono na nowe i nikomu ja ­
koś nie przyszło do głowy, że czcigodny dąb nie 
Jftsi godny, any po nim stąpały 6topy dygnitarzy 
miejskich.

Ale jak ^pidomo nft ratusz lwowski wtargnęli 
now i ludzie, którym obecny Lwów zupełnie się 
nie podoba i chcieliby go zupełnie przerobić. Po- 
donno Lw ów wedle światłej opir.ji jest źle znu- 
dowany, mianowicie ze wschodu na zachód, gdy 
jx>winien być z południa na północ. W obec tego 
ma być tak „nakręcony".

Ale wracając do schodów ratuszowych, dowia­
dujem y się, że dąb mia hyc zastąpiony marmu­

rem Mianowicie wejśch na, pierwsze piętro ma 
być „reprezentacyjne".

Nie v iem y, czy ma to byc m anna- kar aryjska 
czy krajowy, ale ten marmur mo pednieći prestiż 
wfadzy miejskiej, skoro wszystko co się w ratu­
szu dzieje przyczynia się do jego upadku

I marmurowe schody ani blichtr i  świecideł­
ka nie pomogą.

Dodać irzeoa, że w  budżecie miejskim wcale 
taki wyda.ek nie jest przewidziany, a wynieść on 
ms z górą 20 tys. zł., że odnowienie wieży ratu­
szowej nie dokończono rzekomo z braku lundu 
szów, że w  innych działach z braku pieniędzy 
skreśla się wydatki prze\vidz:ane w budżecie, no 
podobne niema pieniędzy', zredukowano zasiłki 
dla biednych do poniżającej wysokości... ale r,a 
marmury reprezentacyjne, pieniądze są Nędzę 
przykrywa się złoceniami.

Upraszamy przed ZAKUPEM OGLĄDNĄĆ NASZE 
O RYGINALNE MODELE PARYSKIE

wydziału, aż wreszcie pozwoloncby mi zabrać da­
ne, ale„. musiałbym tam je opracować W  prak­
tyce wyglądałoby to w ten sposcb, że np. ulica 
oznaczona na mapie kolorem zielonym i liczLą 
przypuśćmy 24 — ma nazywać się ulicą powiedz- 
m y „biurokracką". W  ten sposób niewątpliwie 
po 2 tygodniach pracy czytelnicy mieliby wiado­
m ość o nowych ulicach. Nie uczyniłem tego po­
prosili tylko dlatego, że magistrat „odeiżnątby" 
nazwy z ,J>zienmka'. — A za cóż braliby forsę 
radcowie?....

EKSMISJE... Niema dnia, aby w mieście na- 
szem nie było eksmisji. W ystarczy wziąć, do ręki 
jakąkolwiek z gazet, by między wierszami w y­
czytać coraz baidziej potęgującą się katastrofę 
kryzysu. Powszechna nędza m jszeiszych  warstw 
ludności bije w oczy na każdym kroku. Obok co­
dziennych samobójstw spowodowanych brakiem 
środków do życia, codzienne wyrzucanie z mie­
szkań — najbiedniejszych. — Kto się chce prze­
konać. jaką troską o  społeczeństw o obdarza się 
świat pracy, niech podpatrzy pracę 7 oddziałów 
dadu, pracujących tylko w resorcie mieszkanio­
wym. Jedna instancja i bruk A prcecież człowiek 
z racji już tylko tego, ze żyje, winien mieć swoj 
ką t i dach nad głową.

SPADŁ Z KONIA. Leon Kuzniewb z, lat 60 z 
Zutrzy. jadąc ulicą Piłsudskiego konno spadt z 
konia, doznając potłuczeń na calem ciele. Opa­
trzyło go pogotowie ratunkowe.

KAMIENIŁM W  GŁOWĘ. Ignacy Słomiany 
(ul. Na Błonie 50) w czasie sprzeczki^z sąsiadem 
S'anislawem KaluiKą uderzył go kamieniem w 
głowę. Kalinkę, który stracił przytomność, opa­
trzyło pogotowie i odwiozło go do szpitala.

Z W YSTAW Y. Józef Dragan pokusił się o 
wódki na wystawie w restauracji Majera Bachu­
sa (ul. Goluchuwskich 4), a Tadeusz Łoziński o

uprzęż na szkodę nieznanego właściciela. Spraw-, 
ców aresztowano.

TFUGiCZNY SKON CHl GPCA. W  Pustomy. 
tach koło Lwowa zdarzył się w  miejsce tvej pia­
skam i wstrząsający wypadek. Bawiącego sio tam 
9-letmego chłopca f  masza Mikę pogrzeoai rwa> 
obsuw ającego się urv iska. Chłopiec zginął wsku­
tek uduszenia.

ZABi 1 \ Z I OV 'IDU ZEMSTY. W  powiecie 
bobreckim pod lasem znalez.ono zwłom  21 -letnie- 
g ,  Wasyla Konyka. Po przeprowadcony ch do­
chodzeniach połicyjnycn okazało się. że zachodzi 
tu wypadek zabójstwa ńa tle zemsty osobistej. 
Sprawcę zaoójstwa w osobie Hrynks Medweckie. 
go (lat 26) aresztowano

W ODA ZALAŁA P R A u M Ę  W  czasie burzy, 
kióra szalała nad Lwowem ub piątku zalaną zo­
stała chemiczna pralnia. Mendla 'kibla (ul. S :pi- 
talna 56) Straż pożarna wodę wypompowała

REPERTUAR KfN LWOWSKICH
AIYRIA: Kroi pięści" (Harry Peei).
APOLLO: „M orph .um " („Zatrute dusze").
ATLANTIC: „P ozw ólcie  nam żyć".
CASINO: .Zbrodniarz".
CHIMERA: „N oce paryskie" (Henryk Garach). 
l OI-OSSEUM: „P róba m iłości" 1 rew ja „Dziś u p. Meli". 
KOPERNIK: „C entra! Czeng" i kom edja.
MARYSIEŃKA: „General Czeng" i kom ';dja 
MUZA: „Ludzie za kratam i".
PALALE: „Orlątko" (Jan W eber).
PAN; „T en, którj: -wrócił".
PASAŻ: „Fałszyw y strzał" (Ken Maynard)
PROMIEŃ: „K ról Paryża" oraz „W esoły w dow iec” ,
RAJ: ,Hezimienn: bohaterow ie".
STYLOW Y: Nieczynny do 1 września 
S\VIT: (lo te i studentów".
I C1ELHA: „Serca na ruzdroźu" i rewja.

—  O O c  —
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ŻER? iK, KTÓRY ESKONTEJE WEKSLE. — 
Policja warszawska zatrzymała żebrzącego przed 
Bankiem Gospodarstw a K .ajow ego zav odowoa. — 
W ooec tego, że zarządzenie komisarza rządu za­
brania żebractwa w śródmieściu, zatrzymany sta­
nął przed sądem starostwa Warszawa—śródmie­
ście. Okazał się nim niejaki Kazimierz Błoński, 
nigdzie nie meldowany Podczas rewizji znale­
ziono przy żebraku książeczkę PKO na 5tX) złotych, 
portfel zdyskontowanych weksli na przeszło 500 
zł. i 167 złotych gotówką. Błońskiego ukarano a- 
resztem dwutygodniowym i grzywną 10J złotych, 
kiórą Błoński zapłacił na miejscu.

Ze sportu
— o —  —

TURNIEJ TENISOWY W E  LW O W IE . W czora j roz­
począł się na kortach LK.T przy ul. Petczy.irkiej turniej 
tan U owy między KS Legją z W arszaw y a LKT (l w ó w ). 
Dziś gra podw ójna panów : Tlaczyński, WiImani —  Heb 
da, Kuchar oraz Neyma .lówna, Orzechowska —  Witm rn 
Kotcz II. Początek o  godzinie 9 i5 rano.

CRaCOM A— POGOŃ. Dziś o  godzenie 16* 15 zawody o  
mistrzostwo ligi na boisku Pogoni

KK.S— CZAR.M 1 U. Dziś o  godzinie 16 zawody o  m i­
strzostwo klasy B na boisku RSKO na Bogdanówce- 

WYŚCIG KOLARSKI POGONI. Dz.ś wyścig kolarski 
draży ..ow y, urządzony przez KS Pogoń o  puhar LKS 
Pogoń, na przestrzeni 100 kim. (Lw ów -Jaw orów -Lw ów ). 
Start o  godzinie 8 rano —  rogatka jan awska

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr, odpow .

w e  L w o w i e ,  u ! .  B j u r l a r d a  L. 2 .
T e le f o n  57 -25 .

RYDJO LWOWSKIE
Niedziela 27 sierpni i  

10.05: Nabożeństwo z Poznan.a. II .57; Sygnał czasu, 
12.10: Komunikat m eteorologiczny. 12.15: Poranek m u­
zyczny z \t arszawy. 14.00: Pogada lki dJa ro ln k o w  i 
g .am ofon . 16.00: R adjotygodnik dla m łodzieży. 16.30: 
Recital śpiewaczy z W arszawy. 17,00: „R oootn ia  a książ­
ka . 17.15: Polska muzyka ludowa z Katowic. 18 00: Mi­
strzostwa wioślarskie' z Budapesztu. — 18.25: „Dziatwa 
lw ow ska na wywczasach'*. 18.10, Rozm aitości. 19.00: Słu­
chowisko* „Skąd się biorą dziurki w 6erze szw ajcar- 
skint7“ . 19 40; Skrzynka techniczna z W arszawy. 20.00: 
Koncert z W arszawy. 20.50. Dziennik w ieczorny. 21.00; 
,iNa w esołej tali lw ow skiej". 22.00: Muzyka taneczna z 
W arszawy. 22.25: W iadom ości 6i>ortowe. 22.40: W iad o­
m ości m eteorologiczne. 22.45— 23.00: Gramofon.

Poniedziałek 28 sierpnia 
7 00— 7 55: Audycja poranna z W arszawy. 9.40— 11.57: 

Msza grecko katolicka. 11,57: Sygnał czasu. 12 05: Gra- 
m o.on . 12.25: Przegląd prasy. 12 33: Komunikat m eteo­
ro log  czny. 12.35: G rim ofon . 12.55- Dziennik połudn io­
wy. 11.55: G ram ofon. 15.25: Komunikat gosnc dai czy. __
15.35: Giełda zbożowa. 15.45 Skrzynka diia dzieci. 15.55: 
Gram ofon. 16.00 Koncert solistów z V» arszawy. 17.00: 
Pogadanka francuska z W arszawy. 17 15: Muzyka lekka 
x W arszawy s8 i5 : „Penang, najpiękniejszy zakątek świa. 
ta 18.35: Recital fortep ianow y z K ia k ow s. 19.2C, Roz­
m aitości. 19.40: Feljeton literacki z W arszawy. 20.00*
Operetka Straussa z W arszaw y: „D ook oła  m iłości" __
W  przerwach* ???  Trzy pyta/niki i dziennik w ieczorny.
22 00: Muzyka taneczna z W arszawy. 22.25: W iad om o­
ść: sportow e. 22 35: W iadom ości m eteorologiczne. 22.40__
23 00. Gramofon.

W torek 29 sierpnia
7.00—7.55 Audycja poranna z W arszawy, 11.57; Sy­

gnał czasu. 12.05 konceTt popularny. 12.25: Przegląd 
prasy. 12.33: Komunikat m eteorologiczny. 12 35: Dalszy 
ciąg koncertu. 12.55: Dziennik południow y. 14.55: Gra­
m ofon  15.25. Komunikat gospodarczy. 15.35: Giełda zbo­
żowa. 15 15 Lwowska chwilka LOPP. 15.50: Gram ofon. 
15.55: Kom unikat urzędu w ychow ania fizycznego. 16.00: 
L ecznictw o zdrojow e w Truskaweu. 16.10: Gram ofon 
17.00: Listy i program y 17.15. Muzyka taneczna z W ar­
szawy. 18.15: Odczyt z W arszaw y: „W  warsztaach Gdy- 
n i“ . 18.35: Recital śpi o  w Łozy z W arszaw y. 19.95: Gra- 
m jfo n . 19.20: Rozm aitości 19.40: Na widnokręgu*' 20.00 
Koncert z W arszaw y. 22 00: Muzyka taneczna z C iecho­
cinka. 22 25: W iadom ości sportow e. 22.35: Kom unikaty. 
22 40— 23.00: Gram ofon

KOMUNIKATY
POSIEDZENIE W YDZIAŁU W YKONAWCZEGO KOMI­

SJI OKRĘGOWEJ ZW IĄZK Ó W  ZAW ODOW YCH „O bę­
dzie się w poniedziałek 28* bn.. w lokalu własnym (ulica 
Hetmańska 8) o  godzinie 7 wieczorem .

POSIEDZENIE RSKO odbędzie się we wtorek 29 bm 
w kancelarji dra Dlęgiewicza (Szopena 4) o  godzinie 19 
Obecność tow. Biedrońskiego, Karmelity, Szerera i T o ­
maszka obow iązkow a.

Protest Związku pracowników Kas chorych 
przeciw nowej pragmatyce służbowej

W czoraj wieczorem odbyło się zebranie człon­
ków klasowego Związku pracowników Kas cho­
rych z udziałem wiceprezesa zarządu głównego 
tow. Kubanka. Po wyczerpującym referacie, przed 
stawiającym całokształt nowych przepisów służ­
bowych i wy siłki zarządu oraz pracę wybitnych 
prawników, zaproszonych przez Związek specjal­
nie do akcji obronnej p izeow  wywłaszczeniu pta. 
cowników z dobrze nabytych praw przez nowe 
przepisy służbowe, rozwinę!? się dyskusja, w któ­

rej wszyscy m ów cy podkreślali n ezgodne z pra­
wem i dobrom! cLyczajami metody, zapomocą 
których Kasy chcą wprowadzić nowe przepisy 
służbowe. Uchwalono zaprotestować przeciw na­
rzuconej pragmatyce, jako niezgodnej z obowią- 
zującemi ustawami i przepisami, a naw~t z osła­
wioną ustawą wywłaszczeniov:ą.

Szczegółową rezolucję podamy w następnym _ 
numerze nasz- gc p-sma.

—  c  o  o  —

Bojkotujemy piwo lwowskie l
R o b o t n i c y !  C h ł o p i !  O b y w a t e l e !

Kio Dojkoluje piwo iwowsK.e, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, piacującyrh w b owarze lwowskim

Wszystkie Robo-nucze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa IwowsKiegol
u b d

OGŁOSZENIA a
• i ORLĄTKO drama*: w 14 tu ak ł ach  

W  głównej roli: 
słynny J . N W EBER J j  

U W A G A . Codziennie JA K  K I E P U R A  aa ekranie. | «
Wyjątki z nowego filmu „20'OBYt CIĘ MUSZĘ * Z J dnem Klepurq. j  ■

I
p o 3 ztutych

ntutsigcznls
D O L A K O W K J 
IPhEKJtfWfK!

sprzedajemy z natychmiasłowem prawem gry 
f l l O W N  1  U l Y O a M N E i  1 )o!nrów 4 0 .0 0 0  

o r a z  Złotych 2 3 w.0 0 0
CiftGblENIć JUZ 1 WazuiNIA.

Fe wpłacen.u 1-raty wydajemy oryginalny aokument 
sprzedaży. Zamówienie z pr .wincji załatwiamy od ­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE
l w ó w .  u l .  L e g w a n ó w  l i t .  K i .
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajoniy 5% rabatu od eony kupna

PRZEROBIENIE łóżetc żelaznycn siatek arucianych, ma­
teraców, otom an, kanap, wraz z dezynfekcją w jtdnym  
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, teli 
79-99

Ś z k c f i n e  o b u w i e  prawie za bezcen 
bc ju t  od  zt * ’ 8 G — 9  8 t*  i  1 1 3  J  poieca firma

A L - 3 A - D O ,  Lwów, SyKstuska 19

T a p c z a n y  n a j n o w s z e Zł. 75—

Otomany gobelinowe . . . . „ 30—
Kanaokn . . ..................... • 3 0 - -
Łóżko kuchenne ........................... ;  s -
Ł óżko p o ł o w ę ........................... • 15—
Łóżko s ia tk o w e ........................... „ 2 0 * -
Siatki d r u c ia n e ........................... ,  18—
Materace 3 poduszki . . . . .  18—
Materace 3 poduszki włósienne .  40—
o ra z  p r z e r o b ie n ia  w  j e d n y m  d n i u

p o i e c e  m  «  f i  f  Lwów, Linfleao B
faDryka 9%  ■  f  Telefon Nr. 79-99

W YTW ÓRNIA i sprzedaż ta r z a n ó w  now oczesnych, 
oraz w yrób wszelkich robót stolarskich po cenach k on ­
kurencyjnych poleca: Saudker, iniłtrz atoiarski, Lw „w , 
Panieńska 31, w podw órzu.

i— Jiai t i W■ HPwnWMI sap be* •  M

Prcci z gotową —  licną tandetą ri
W Y T W Ó R N I A  U B I O R O W  M Ę S K I C H

r
J .  M .  K A R O L i N S f t l ,  L w ó w ,  u l .  R u t o w s k i e g o  7  fncorzeciw Katudry) 
p o l e c a  p n e p i Ł u m e  |i m i f y d i r p* l t b  s t u J e i i c j k j e

z tiwalych mnteriałóy/, wykonane do miary, starannie i na dobrych dodatk ch w e własnt| pracowni
wedie wzoru rozp Min. W. R. i O . P  z dnia 27 III. 1933, Nr. 1, Pr. 341/33, p c  r .a jn i i s z y c h  cau n ch -

fófj.niemili/ zapereb
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Ogłaszajcie si§ w „Dzienniku Lodowymi
.Redaktor odpowiedzialny: Di. Romuald S ru m sK i. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. btao. Ziem afuskicgo.


